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rzędował jako szef rządu 
:r:incuskiego załeilwie dwą 

dni. 
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znany polityk węgierski, 
m'.ał zatarg z premierem 
Goemboeszem, który omal 
nie zakończył sle poJedyn· 

klem. 

• 

FURJATZ BILZ 
~ 

o qbol rq€zki.-9,r dwoido dzie1:io1n 
DO froRedja. orszowie 

Warszawa, 7 czerwca. l furiat zdołał dzie:::iom tylko tów"';·którym z ttudem udato się szaleń- cji wtadz sądwych. Zwłoki zabitej prze-
Krwawa tragedja rozegrała się w • OBRĄBAĆ RĄCZKI. ca ob~zwladnfć. wieziono do prasektorjum. Nieszczęsne· 

dniu wczorajszym przy ul. Barskiej 17. gdy zwabieni krzykiem dzieci sąsiejzi Klajbarta przewieziono do komisar· mi dziećmi zajął się lekarz, przewożąc 
W domu tym posiada! sklep spożyw-: wyważyli drzwi i sprowadzili policj;m- jatu, gdzie go zatrzymano do dyspozy- je do szpitala w stanie b. ciężkim. 

czy SO-letni Szmul Kla~bart. Do niedaw-! ~~o- ·: ~~:::· „. ;.: .„ . ...... „""C„, „,.KJ ·~·:c;~~~~~vCOCOOCX~~;:-~ 
• . I 

na przebywał on w spitalu dla umysto- E ( H A 
wo - chorych w Siedlcach. Przed iO 
dniami wypisano go ze szpitala i odesb-
no do domu. , 

TRA6EDJI MIŁOSNEJ W ŁODZI 
Wczoraj Klajbart w przystępie furji Ho•"•ID. r li.I lll'lłli SI-.-a łep;eJC!a 111:..400 

zamknął drzwi sklepu i mieszkania, na· „„ O tJ„01ilO '-I :.... t 'I'• , 
stępnie c~1wy_cil .siekier~ i z~dal nią mnr-1 ~ur~ .S'llł ,-es. ft „,---AL--
derczy cios zome swcJ, ktora j Eli ll1ł ~ '911 „ "t4L1111 
. P~DŁA !RU~E.M N~ ~IEJSCU. . l : . Łódź •. 7 ~~erwca. . I ul. 11 . Listopada, w dniu wczorajszym l Gorzej naton:iast prze.dstawia ~ię 

Następrne furiat rzuci! się na dwcJe ' (gr). Dow1aduiemy się, 1z w sbme . Pastqpila znaczna poprawa. \sprawa Kurta. Lezy on w dalszvm c1ą· 
drobnych dzieci, które w przerażeniu u- zdr~.wia. Marty .Kaczmarskiei, o~iary tra I ~aczmarska z każdą. chwila Z}'."skuje ; gu Vj stanie barc\z? . g;oź?vm i niebezpie 
kryły się pod stolcm i stamtą.d prz"ra· gedn mlłosneJ, Jaka rozegrała s1e przed 

1
. na sile, a nawet wczoraJ przed w1ecz')· .czenstwo utra~y zyc1a 1eszcze u niego 

źli\\· ie zaczeły zy , ' " l kilku dniam.r w Parku. Ludowvn1 przy rem opuścitu na parę godz.in lóż . tnie minęło. . . 
. . w wac Pomocy. , . · - ~ · ...,_. _ ,_..„ .... -·---·· - · '""' l Kacz111a1·ska sk1e1·0 a•a u1erwsze 

~~Z:--E~!?i!:ID~-----· , .„~.... „~~ ... -..- ....... ...,._v ... .,..,, ... l'-u#_._.~-~~"'~· ..... - --"""""'"·---..... ~· "''* ··~ ·-.._._. „. __ ,_ ,:,J. (. W t 

1 L 'J J . d . F ee kroki w kierunku sali, na którei spoczy· 
11» tvsiacy oso·b nrzybyło 8 V 08 ze e rzą U We ran Jl wa jej kochanek i apow~ada otocz~niu i ..., ~ ~ I krewnym, którzy w dnm wczoraJszym 

rakOWi) . Nowy gabinet o acJował w nocy . i~ odwie?zili , że ieżel! ul<.ochany lei żyć 

cDJi :..L· .ti! :' t h łd zwłokom [ . Paryż, 7 czerwca P ·~ gq1. lJenai , a wszyscy pozostali są 1.ne .b tdzie, poraz ~v~or: t:r:n~e i si~kn~ 
Mars-.;.:·ika I L<:1val przt tl ~t:rn• lt prezydentowi l eh- Lzlol]kami Izby Deputowan~ eh. 1,3-tti :ycie:e~ym rai:\;m 1e n .k n c n e 11 

K 
, I run 11asttn1ując<i list(,: gabinetu: mini3trów \\'Choc.lzilo do gabinetu I ecz:nt 1·'· ~ . , .· . • . / 

rakow, 7. czerwca. Prezydium rady mini trÓ\V i spra- Bonisson. No\vymi członkami rządu są Jędnoczesmc .do\\ iadu.iemv si7. ze 
(P:~) - fala !1ux:1nych pielgrzymekf w.V zagraniczne - J.,,aval, ministrowie !I·ic:rndiu i fabry z grupy republikanów , Kacrn;~rsl~a.pro s ita ~rewneg? mc;za, by 

z. c:L~o kra1u i?1vme do K:a~owa b.ez stanu - Herriot. arin i flandin, spra- ' lc\\'icy, Bonnet, Marcombes i Maupoil - ! lłrzymosł. 1ei do szpitala· ,kwiaty, rann~ 
prz"'rwy. Wczora1,? ~· m. goscił Krakow \\ icdliwość - Be ,·r . prawy wewuę- radykałowie socjalni, Blaisot - federa- ! pant.ofle I szlafrn~. Ze. stow ych. wym-
o~. 10„000 uczestm~.:~w, przy~yłych ~o- trzne - Pag-an oj1 - Fabry ma- cia rcpublikal1ska R.egnier - lewica I ka, ze mtoda kobieta me straciła Jtszcz.e 
ciaóam1 autobu.;:ami i wozami a z bliż ' ' ' · ' h · d · · 
<: ·:·; '1 I' . ~ w· . I •• -· rynarka - Pietri, atnictwo - gen. De- demokratyczna i Bcrard - unja repub- c ęc1 o zyc1a.. , . . . 
"zyrn °. <-? ie pieszo. ~r~d uczestmkow na in handel i przemysł - Bonnet fi- li kań ska której jest on przewodniczą- Kaczmarski oswiadczvt iednak, iż 
p~·zc-:1•;~. zaiłą _P~>Z~ k~łodziezą szkolną, wy nan;e - R.egnier oświata - Marc~m- 11 cym N

1

owy rząd pozostawał w Pałacu I pogodzit się z myślą, że żone stracił i 
c•ccz u w oscians ie ' ' · • b · b' d I · · ół · \YJ„ ~ ·. dd . bes, roboty publiczne - Laurent Eynac, Elizejskim od godz. 3 do godz. 4.15 w; me ~yo raza so 1e a sze~o z mą wsp 
f>h ::~y:c~old~ze„tmc.~,_· PM 0 amu w kolonie - R.ollin, marynarka handiowa nocy. B~ła to prawdziwa rada mini- ·1 życia. . . . . 
k" '.P:": 

1 
k' l?amidi .. arszałka ':' -- Mario R.oustan, praca - f'rossard, strów, w czasie której zbadano szereg Krzywdy, Jakie wyrządziła ie.]!lu, do 

;Y P-b~ ~vaweds. ił'' po_ ąza.1ą na Sowi· renty - Maupoil, rolnictwo - Cathala, za·gadnień, mających być przedmiotem niedawna nad życie kocha.iacemu mężo
~i~c.„ „~1 ąc u ń zia. w k sypaniu coraz wy- zdrowie publiczne - Lafont,· poczty i deklaracji rządowej. Ministrowie zbio-1 wi, nie dają się już naprawić. Gorąca mi 
ze·i '· zr.~szące,!;o się opca. 1 telegraf - Mandel. · rą się dziś o godz. 5 po po!. w Palacu łość Kaczmarskiego zamienih sie przez 

~ ;~· -Howna sprzeczka Do nowego gabinetu wchodzi 4-ch . Eliz ·skim, aby ustalić tekst deklaracji cierpienia i wstyd - w nienawiść. 
senatorów: Lava!, Berard, R.egnier i I rząciu, która odczytana zostanie w iz- Zdradzony mąż ma wvsta.pić z pro-

w .res rauracji R.oustan, jeden z poza parJa.mentu - bac o godz. 6 po pot. śbą do kurii biskupiej o seoara~:ę. 

l?l:"„de OS(jby ranne · 
Łódź, 7 czerwca. A·kcja terorystyczna·separatystow w H'szpanji1 

(gr) W restauracji przy Zielonym 
Rynku 3 doszło wczoraj wieczorem do Tramwaj ostrzeliwany_ w biegu. - Jedna osoba zabita, 
gwalto\rnej sprzecz:ki, w czasie której, kilka rannych 
zostali dotkliwie pobici dwaj tkacze. I Madryt, 7 czerwca. (PAT). • bieta, a motorniczy oraz jeden pasażer 
, Jakiś J?ijany ~oś.ć, o nicustalon~m ~o Z Barcelony donoszą, że ubieglej tramwaju i funkcionarjusz policji odnie· 
tąd nazwisku, \\ szczat z tkaczami klot- . - 1 t t - 1 · 'l' · · k' T k · t t · 
nię i nim zdolali zorjentować sic;, otrzy-; nocy zyw1? Y separa ys yczne i ew1co· ~ 1 c1ęz 1e rany. a .a CJa erory.s y:::zna 
ma1i szereg ciosów krzesełkiem i butel-1 we ostrzeliwały z dwuch samochoa.ow iest protestem przeciwko skazamu człon 
kami. R.anni zostali: 38-letni Wtady- ciężarowych, będący w biegu tramwaj, ków b. rządu katalońskiego. 
staw Kwiatkowski (Gdańska 150) i 24- · wskutek czego zabita została jedha ko-
leini Marian Wilmański (Srebrzyńska: 

nr.ri~3~·0SZ!kodowanych zawezwano po- Gwałtowna burza w Małopolsce 
gotowie miejskie. Dyżurny lekarz prze 
wiózł ich do domów w stanie b. osla-. 
bi onym. 

w mieszkaniu flVYWG nem 
Łódź, 7 czerwca. 

Rzeki i potoki górskie występują z koryta 
Wadowice, 7 czerwca. (PAT). 

Wskutek gwałtownej burzv w nocy 
z S na 6 b. m. wezbrały znacznie rzeki 
i potoki górskie, częściowo wvstę.pując 
z koryta. 

W Zembrzycach wezibrana Skawa 
uszkodziła nasyp drogi, obrywając przy 
czótki mostu zalewowego i orzerwafa 
temsamem komunikacie Biertowice . -
Zembrzyce. 

Strejki robotnicze w Niemczech (gr) W domu przy ·ul. P. O. W. 3 wy 
buchl wczoraj wieczorem groźny po'i,ar 
w mieszkaniu \.Vladyslawa Tomali. Na 
miejsce przyby'ł po upływie kilk11 minut. Walko O podwrgżk.ę P•nc: 
aru~i oddział. str~ży og-nio~cj. . l Berlin, 7 czerwca. (PAT). Podobny wYpadek miał już się wyda-

Okaz~ło si_ę, ze ;v czasie .rozpal~m~ I Jak słychać ostatn"ch czasach za- rzyć zakładach fabryki N.s.w (Me'· 
w kuchm ogma, słuząca obla1a weg1el 1 ; . . ' w 1 w • ' c 
drzewo benzyną. Nastąpił \Yybuch. Je-: rnga fabryki motocykli w Schoppau pod karsuln). . 
dynied zięki przytomności umysłu slu- I Dreznem za wiedzą swego kierownic·1 Dotychczas nie zdołano uzyskać po
ża, cej ogień nic przcrzucil się r.a dziew- twa urządzić miała strajk, celem uzys- twierdzenia, ani zdementowania po-
czynę. kania podwyżki płac y · z h 'ado o· i 

Straż po. kilkqnastu minutach o:;ict1 · . - · . w zs YC w• m se· 
zagasiła. -. fabryka zatrudnia 7 tysięcy ludzi. 

Prezydent Estonii 
w drodze powro~!1ej do Tallina 

Ryga, 7 .czerwca. 
(Pat) - Wczoraj, w godzinach popo

łudniowych, przybył do Rygi, w drodze 
z Warszawy do Tallina, prezydent Esto· 
nji Paets. Witali go na dworcu ze strony 
Polski, poseł R. P. Beczkowioz, a ze stro 
ny rządu łotewskiego, premier Ulmanis 
w ofoczeniu wyższych urzędników tu· 
tejszego M. S. Z. Prezydent Paets zaba· 
wił w Rydze 4 godziny, będąc gościem 
prezydenta Łotwy. Wieczorem, prezy
dent Paets o·diechał do Tallina. 

Trzęsienie ziemi we Włoszech 
Mediolan, 7 czerwca. 

W kilku miastach prowincji R.omagna 
i Wenecja w górnych Włoszech odczu
t9_ kilka wstrząsów ziemi. Szczególnie 
silny byt ruch ziemi w Paenzie, . gdzie 
ludność opanowało przerażenie. Noto-
wano tam pewne szkody. . 

. Wstrząsy o·dczuto także w Bolonii, 
Ferrarze, forli i Weronie. Część mie
szkańców opuściła z obawy przed za
waleniem się, jednak o ile dotychczas 
wiadomo, nikt z ludzi nie odniósł szkody 

Także w Castel Bolognese odczuto 
silny wstrząs. Byto to najsilniejsze od 
roku 1781 trzesie.nie. W Bolonii spa
dały dachówki z domów, a kościół i po
czekalnia kolejowa sa. uszkodzone. 
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le amowif1 przygody białego „czarodzieia"1:~;i;;;.:%~~:~~~A:::~~~· :.::~ 
koaawszy się o poslępow<!niu i i:a~t11n~ anh ion}' 
w okresie Waszego mełic:J.slwa. N:e wolno 
Pnnu iedaak i»1nz, po pier"IS:tem p:zyhi<:n• do-

Poszukiwac7. wody uratowął od strasznej śmierci szczepy murzyńskie 
w nawiedzonych posuchą terenach afrykańskich 

Okrutna ·zem t cz rny h kapłanów, kt rzy 
wiali się groźnego konkurenta 

. SWlaCCHDiU, ry2~kOW8Ć sobą i ry1.)' ]{(IW!J 'J SZCll~· oba- '1eiem i 1pok'1jęm jeSZC:!:e jP.JllEI i>SOUy, dop6Jy, 
dopóki małżeństwo Wasze nic. h«d:ie r0rawnie 
rozwiązane, Kobi.eia, która szuka spo\;oju i ':'ra· 
gą.je tyć otoczona szacunkiem luc!:!itim ni"' zgo· , 

.a:>cszukiwacz wody - taki zawód rząc już, te kiedykolwiek wróci do św!a lobudzit, byl w jakiejś chacie murzyń„ dzi się na propozycję wspó!negn Eamio~:!kanla 
istnieje i jest nawet bardzo dobrze pla- ta cywilizowanego. . skiej. Po kilku dniach, dzięki troskli- I z mężczyzn;t, aż Co czasu 1rni<: 1•1q,:„wnia !~1"·1 
tny. Uratował go przypadek. Na szczę- I wej opiece tubylców, mógł ruszyć w 

1 
poprzedniego ruałżeńshn. Z~ndz! ~ ~;ę m·,:;:ą na 

Znanv jest fakt, że są ludzie obdarze śc.ie, Mapson ,z;najdował się wtedy, nie 1 dalszą drogę.. A był już najwyższy . tego rodzaju proi;ozycję tylli? :;ob'.d y, idć ~c oa· 

ni jakimś niezwyk~ym zmysłe~ odnajdy wiedząc wcale o tern, niedaleko wioski tczas, gdyby bowiem wówczas nie po- •,gół bardziej sl~łonne 5ą co •n::::.<lld "'.1° ryr.yka, 
wania źródeł wody, ukrytych często murzyńskiej. Nad ranem jakaś stara !spieszono mu z pomocą, byłby niechyb- i które nie wielką wagą pn.ypi'; t:ią ~lr;~nm opinii 
bardzo głęboko. Jednym z najslynniej murz:ynka ze szcze?u Makai zauważył~ 

1

1 nie zginął od ukąszenia jadowitej mu- p11bl!cznej, N.a ta~iei znow1
1 kobiecie. P:i.ou c:e 

szych poszukiwaczy jest Anglik, Fran- go lezącego w stame silnego omdlenia i ohy. - . ialezy, nlbolVIem I Pan che? m1•e,12c1e zn:ilez~ 
ciszek Mapson, pracujący w British wyczerpania pod drzewem. Kiedt się · spokói i szczęście pn.1 na~.-awt!e wrnt.i~ciowe; 
Soth African Compauy. . kobiecie, spoke!n.e1 o ni~11agan11•:m ~11ow:,dzeniu 

Życie takiego poszukiwacza woJy się i prze~dości, a ta.ku kobieta illl' z;;•)d.d się 

obfituje w najrozmaitsze, często fanta- Proces ofiary scen:ar"usz:a r1·1mowego ! na propozycję Pana.. Niema :rn~em fo.nej rac!y, 
styczne, albo nawet niesamowite przy- ~ u ~ u I jak wszcząć kroki zmierzające <lo unieważnienia 
gody. Jedna z nich omal się nie skoń- B h . " • „ • .

1 

małżeństwa, a narazfa żyć samotnie, czekając aż 
czyla tragicznie dla Franciszka Map- O aterka flłm'.1 _.,Trad~[. Horn skar~y wytworn1ę się wszystko w życiu Pana zmieni. Zresztą czło-
son. Któregoś lata bawił on na urlopie o mllłonowe odszkodowanie I wiek, który ma za sobą lata przeżyć na froncie, 
w Europie.. Pewnego dnia otrzymał od (z) Wytwórnia film,owa „Metro- i nie dlatego, że miała oryginalne długie 'oie zała~ie się. naw~t ro~ brzemieniem kłopo· 
swej firmy alarmującą depeszę: Ooldwyp - Meyer" nie przestaje się pro I włosy, będące jedynem niemal okryciem tó~ osobi~\yc~ 1 prz~irwa, Jak to przystało praw· 

- Susza w Afryce. Wracać natych cesowac. Niedawno towarzystwo to 1 bohaterki. • I dziwernu zołnierzowi. 
miast! mu.siało zapłacić księżnie J ussupow po- ! Podczas gdy koledzy artystki mogli 

Ody Mapson wrócił, wysłano go na- kazną sumę tytułem odszkodowania za, się jakoś chronić przed palącemi promie 1 „POSTE RESTANTE" TARNóW. ·- Droga 
tychmiast wgłąb Afryki. Kilkutygodnio film . „Rasputin'·, a już znów stoi ona w ,. niami slot1ca, Edwina Boot musiała spę- 'Pani, nie wolno Pani tracić ani ochoty do życia, 
wa susza dokuczyla ogromnie ludziom przededniu nowego procesu. dzać całe dni z odkrytą głową i w bar-1 ani nadziei na Iepszit przyszłość, Ma Pani przed 
i zwierzętom. Mapson był jednym ra- Tym razem wystąpiła z pretensją do 1 dziej niż niedostatecznym stroju, nara- sobą dQ. wypełnie!!ia olbrzymi obowiązek któremu 
tunkiem tubylców, miał on bowiem od- wytwórni młoda artystka, Edwina Boot ! żając sie na zgubne działanie żaru slo-1 musi Pani sp~ostać, Wydać d2iecko na świat ·
naleić iródła wody w piaszczystych która grała jedyną .rolę kobiecą w gtoś-1 necznego. I to nie sztuka i do tego aktu nie ogranicza się 
gruntach Afryki. Nie zwlekając ani nym w swoim czasie filmie „Trade 1 vV r-ezultacie po swym powrocie z obowięzek Bili- matki, ani ojca, Poniewa± jednak 
chwili, Mapson wyruszył jeszcze tego Horn". . I Afryki artystka niebezpiecznie zachoro- ojc~c dziecka olta::al się w tym wypadku czło· 
samego dnia na poszukiwanie wody. Po Jak wiadomo. film. byt nakręcany ~ wała i do tej pory przykuta jest d<_> łóżka i wiekiem. b~zw~rtościow.ym, czło;io;iekiem b~z ser: 
drodze spotykał bn wszędzie ludzi, ko- Afryce, dokąd udała się cała ekspcdycJa wskutek kilku tropikalnych chorob, na-1 ca, sumienia 1 poczucia obowiązku, Pani musi 
nających z pragnienia, ' widział zwie- W$zyscy artyści z bohaterstwem zno- by tv eh w dżunglach. wziąć na swoje barki ci~żar zastąpienia dziecku 
rzęta, dostające ataków szalu. sili niewygody życia w puszczach afry- Adwokaci fdwiny Boot wystąpili o~c~ ~ ?'atki. Jeżeli były ~ąż. ~ani posiada i~· 

Zanim jeszcze Anglik wyruszył w kai1skich oraz tropikalne upały. dające przeciwko wytwórni ,.Metro-Goldwyn- ~·~s zrodła do.c~odu to mus: ł~i:yc na utrz~ma~e 
drogę, tubylcy sami rozpoczęli na wla- s~ę d.otkliwie _we znaki. Najbardziej u- ! Mayer'' z pretensją o odszk'odowanie dla cmec~a .. Pani ~est młoda 1 ~ie woln~ ~e! znte· . 
sną rękę starania. o deszcz... Kapłani i 1 cierpiała Edwina Boot, która wybrana ' klijentki w wysokości mlUona dolarów. chęc~c się ~o zyci~, narze~a1ąc na cięzkie wa· 
czarnoksiężnicy odprawiali modły, czy- została do odegrania roli kobiecej jedy- ' runtn "': Jakich. Pani obec?ie przebywa. 
nili zaklęcia składali ofiary w zwierz 

11 
• • • , c życie ludzk1e składa się z okresów ~arówno 

tach i ludzi~ch na ołtarzach rozmaltyit; e ·n~Qn w::azyc ko~t~ 1·m t:ancnrk• i!~brych, jak i złych i ni~ wo.Ino ni~dy tracić 
bóstw Nic to J'ediial<: n'e g ł ~ ~ q,.. iU ~ ;;t H U t: •n wiary w to, ke po okresie niepomyslnym dla 

• . i parna a10. , ,_ 'd „ · 't - · · · t C ł k t t f . 1 , k' d · · · • • , • ' • .saz e6 o :t nas Z8$Wl ai: moze Jeszcze nowa 1u • 
ą1 Y . on yne ary rnns i aremme cze Bezłer u nowe wH~·zeen.m za u rawianie kultu naaośc1. - Nadl k z · · p · · t t · 

kał na deszcz, a ludzie adall Jak m -1 ~ . . . . ,.. rzen. a, resz.ą ani 1cs poza em 1eszc~e w 

Chy 
u.rszę. d ·e • ·h , bp f '. i u cz.em ratlzą OJCOWie miast amerykańskich„. spec1alnych warnnkach. Jest Pani matką 1 pil· 

_ • vv z1 S1YC ac y o p1acz za-, . . . · d · w-' -- · lk , 
wodzenie kobiet, dzieci i starców, któ-1 (sb) Rada mi eis ka w Nowvm Jorl u farwin Wooden wnióst wniosek, aby nosi 0 po~le ... n;si:: niely 0

• za. swoJe czy~y: 
rzy włóczyli się po drag-ach i g'bścit1- ' uchwaliła, by autobusy, odwożact: dz ie- ~ prawianie kultu 11a2ości karać beztcr· ~le 1 takze ~a ?P1~kę n~d dzieckiem. Dopok! 
ctich, btagając zmiłowania. I ci do szkół, były po1n:< lowane na kolo·. minO\Yetn więzieniem. es.t k~~ot m;. e ~t1~z~ra;e ;yn;ia~a. slnrann~J 

Przybycie białei;to czarodzieja" przy ry narodowe - niebi r 1·d, białv i czer-j W Montainie natomiast uchwalo110, 
0~1~ i 

1 
ru ow, d i 1~-; • ro rol s~~ ! ~rozum~e 

-witali krajowcy z nie;wykłym entuz
1
·a·z ! wony. Jeden z reprezentantów stanu , że tancerki, występujące w lokalach no· wI 

1~ 1e rclze.czyk, 
0 kpt~m atniaf· na pię ?ie!~zą. ~-

i Ili' · · ' ł . t · k h . ' h • , b . . . osc ą :nec a, ora po r 1 oprom1en1" zychi 
IJ1Cm, wychodząc na jego spotkanie przy ! mo

1
1s

1 
wnhi~ .

1
n
1
a\x.be :vmosbe· · Yhtl<l!l· j cny

1
c. • i:r:o2gąf m1ec Tu ~ama .. waząc~łme matki. Zrażać się do życia tylko dlatego, że na 

ogłuszaJącem biciu w bębny. Na to- ; czyc ee c Zł . u rnn1 ~ . arw~~ na~ i mn eJ, mz . unty ! anczeme nawpo na drodze Pani stanął człowiek mało wartościowv 
miast kapłani ich przyjęli Europejczyka : ~odow~ch, a więc by mieli kołrnerzyki .

1
· go, w cza~ie gdy goście nie konsumują który potrałił zdobyć Jej serce, a następnie „~~ 

z rezerwą I nawet n~eprzychylnie. Po i i mankiety W tvc!1 t'.zech k.ol9r.ach. . ::.Urnhol~1„. 1es~ zabronione. rzucił bez skrupułów _ nie wolno, On nie jest 
całcdziennem poszukiwaniu Mapson rze I W !lf!lerykansk~em m1escie Ma111e Il Pant ttuthms, deputowana narlamen- wart te.io, ażeby Pani miała z tego powod" 
czywiście odkrył iródło wo.dv, ku ucie- ra?a . mieiska powzięła uchwate za:w tu w Północnej Karolinie, wniosła pro· wyrzec "'się życia w tak młodym wieku. Uczy 
sze i radości tubylczej ludności. Naza- ! kmęcia koncertów na saksofonach po , jekt, aby mężcriy:tni nie mieli orawa od- Pani dopiero 2s· lat i całe życie jest do"iero 
jutrz ~y~rat się on d~Jej wg-ł":b ląd~u, ~ie [podwórzach, kt?r.e trak~owane będą Jak I bywać ~ebrań . w. K~złnach w!eczor· 1 przed Panią. Narazie ma Pani pracę, źle platną 
przew1duJąc nawet, ze natrafi na Jakieś ; ·wlóczęgostwo 1 zebranma. nYch. Niewątpliwie k1arowała s1ę ona' iru!lno, Zczascm i to się zmieni na lep!l?e. O 

przeszkody. ' I yv Kalifornji wnieśli radni miejscy 1 s".Voim własnym interesem, abv mąi jej, jednem tylko nie wolno Pani zapominać. o tem, 
A przeszkody były bardzo poważne. proiekt, aby„. zabronić bokserom, wat- nie potrzebował pod pretekstem „po· że Jest Pani - Matką. 

Afry kańscv ,,czarodzieje", widząc, żel czącym na rin.gu, robienia 2rymasów w siedzenia" opuszczać wieczorem mie· 
bl, afy rnbi im poważną konkurencję i pod j czasie walki. sz.kania. „SŁON I POCZWARA" z LUBELSKIEGO. 

kcpuiJ Ich stanowisko, postanowili go W rnprezentacji Oklahomv rad;1Y Niech Pan przebaczy błąd dziecku - kobiecie, 
unłeszli:cdliwić, bojąc się słusznie cał-, p . d ktl k b~ t d k , I k. albowiem uległa ona w tym wypadku przemocy 
kowitej i~traty swych i tak już mocno Oje yn 1 .o 1e na worze ro ews 1.m 1

1 może. ni~tyl~ fizycza~j ile pr~emocy moralnej, 
nadwyręzonych wpływów. ·· któreJ się nie potrafiła oprzec, Kto to Panu 

Pewnego ranka obudził się Mapson Krwawe starcia rycerzy w ·Spódnicy o ••• chusteczkę do nosa IP0wicdział, że takich rzeczy się nie prz~bacza, 
w .sw.oim ~bo~ie i skonst.atowar z prze- i „pieprzyk" na i>ouczku Iże o tem nie można zapo~nieć i nawiąza:: na.: 
razem em. ze Jest zuoeł!l•P sam. Przy„ 1 ( ) • • . • • . 1 dał tego co było?„. To nieprawda„. C:r.y "ta 
c.1zicleni do pt>mocy tubylcy, podburzeni 1 sb .. Sztuka postug1wam.a .~.'ę oręzem I po1edynku. ~otem pojedynk~wała się; sprawa jest taka bardzo ważna, ażeby zdołała 

·przez zawistnych kapłanów, uciekli w •St~now1ta. za~1sze „przyw1~eJ rodu f!1ę 1 nawet z męzcz~zn~mi, po~ług1wała.się,wyrugować z Waszych serc wzajemne, głębokie 
nocy, zabierając ze sobą całą zywność ~kiego. ttist~rJa wspomina Jednak o .me- przytem. wszelk1em1 rod.za1ami brom. uczucie?.„ Czyż miłość nie jest o wiele pięk-
wszystkie przyrządy i broń. ·Mapso~ h~znych wyJątkach - rycerzy w spód- Do !11e.zwykłego. po3ed~nku, o któ- nieJsz~, waż~iejsza i silniej~u i czy nie łączy 
miał przy sol:Jie tylko małokalibrowy mcy. r:ym mow1ła w swom1 czasie cała Fran I bardziej dwo1ga serc? ... Taki przypadek rowsta· 
rewolwer i krótk[ sztylet. Tak uzbrojo Jak twierdzą starożytni historycy C]a, doszło wskutek intrygi służącego, ły z winy łotra, nie może i nie powinien wpły
ny stanąć miał do walki 

0 
własne życie kobiety brały udział w walkach pod ~sięcia Richelieu. Poniewaź pan jego nąf na Wasie uczucie. Zresztą c=crściowo jest 

'A walka ta nie była wcale łatwa· Troją. Słynne amazonki wypalały so- oył znanym uwodzicielem niewiast, stu-~ tutaj i Pana wina, której Pan niedostrzega, Pan 
Sześć dni i sześć nocy tułał się biedny ble wprawdzie jedną pierś, . by lepiej żący w jego imieniu poprosił o przy':'; uczynił tę kobietę bardziej por.!a!nę na w~:::clkie 
Ang:lH_• po pustyni. W dzień dokuczały władać łukiem. Oczywiście, jeśli cho-. bycie na zamek jednocześnie dwuch .

1 
groźby, albowiem tylko do gróźb mógł sią bo

mu jadowite owady, w nocy zaś nie da- dzi o obropę swego kraju, niewiasty niewiast, pani Polignac l hrabiny de !viem uc!e~ tamten. c:dowie~ .. P~n pcwini~n oyl 
waty mu ·spokoju· dzikie zwierzęta lwy wielokrotme dawały dowody odwagi. N esie. Oczywiście, książę Richelieu 

1

. Ją bardz1e1 strzec 1 ochramac, me naraia1ąc na 

S7,akale i hjeny, wychodzące na poszu~ rzadziej występowały w pojedynkach nie mógł flirtować jednocześnie z obie- teito r.odzafu cierpienia. Nice~ Pan rowie sobie, 
kiwanie lupu. Przez cały czas tej o- . W 18 wieku doszto do niezwykłego ma niewiastami, które oburzone jedna 1 zgodnie zreszt:\ z .prawdą,. ze .to ~o .siG p'.zy. 
krep n ej wędrówki Mapson nic nie rńial POJedynku na dworze Ludwika XIV, na drugą, starły się w poledynk.u. I pat!ltowo zi:lar_zyło 1~st :--- ni.:,wazne 1.,m~.~13 :iad· 
w ustach, żywiąc się Jedynie korzonka· króla francuskiego. Dama dworu mar- W rezultacie służący został wyda- ne~o z.naczema '; ~~cm. .

1 ylko. nmcsc, P.raw· 
mi i odpadkami zwierzęcemi, z.nalezio- klza de Langien wyzwała na pojedynek Jony. Hrabina, która straciła w poje- · dzi":a 1 gorą_ca miłosc wywiera riatn.0 na .:yd~ 
nemi po drodze. Nocował na grubych księtnę de la Rotte. Obie niewiasty dynku część ucha-została przez księ· · dwon~~ ludzi. Gdyby w:;zyscy lurlz•e zwr::c:?h 

konarach, a pewnego razu omal nie na- strze!ah1 do siebie z rewolwerów z cia sowicie wynagrodzona. Również I tak ś";tl~ą uw~gę na. prz!r:adkow~ ~łęc'.y, zycie 
_ t~mąt. s_ię na .~ryjówkę lwa i tylko w .o- odleg~ości 20 kroków: Przyczyną, dla ni~z:"'ykłe. były powo~y. jakie pchnęły ,:;eszt e:\ 

8~ oby as~~ttn~~~ 0~0 7m:'107·11
· • 0".~ 

sfatmeJ chwili zdołał znaleźć schronie- k_tóreJ powstał ów poJedynek, była rze- ks1ęznę ttileac do poJedynku. Została · nien j'ł t t Yt wyi' . p, r nosi "'"t!· Wi 
nic na, P ?blis~iem drze:vi,e. · czywiście, ni~zwykła. Otó jedn.a z ~ie- ?na wyśmiana prze~ inną damę dworu,l wa s:;u 1°:r::~i:

2

e:i:
1

~,;y. <in;a:
0

;~„ł~·.y ;~1~~ 
Szostv dzień tej wę aro w ki rozpoczął w1ast wysm1ah drugą za to, ze miała ze noszony przez mą c~arny plasterek· zwróci:. s'" ... 0 ~„_,, . .. _, • ~ Y • --

. · „ b t d · h t k d • k . l' . 1 v ' "' \! "' .., ;i 1 z::: ... ~,, :iz prllwc:mocne&o 
się dla nieszczGshwego tułac~a nader z Y . u~ą c us ecz ę o nosa. . . mnę sza1~c.y ~a po 1czku słuzy w rze-; wyrol(u na tego czło,„ic:~"' · któ~y nadu~:n~a i;wo-
trag-icznie. Rano, gdy przedzierał sk Niewiastą, która zdobyfa sobie wiei czywlstosc1 me do upiększenia, a do , jej wladzy. Ale w tym wyr.:t'"'l.m . n • 
prze7, gąszcz leśnv. ukąsiła go Jakaś ja- ką sfawę w pojedynkach jest p. Saint- ukrycia · brzydkiego pieprzyka. Obu- 1 oozostałhy bez M!!any ""le~h ·Pan :er.I an. ~e 
~owita mucha: ~p1.1chła ~u. n?~rn. W Belm~nt, równie~ dama . dw.oru kr~la rzona. niewiasta "Yyzw~ła „oszczęrcę'' ; tef całej sprawie krzyiyk„i nie t:!ed si„a:~ t: 
nocy dostał s1lne1 gorączki 1 me był w Ludwika ~IV .. Miała ona pasJę do poJe-1 na poJed:\'.nek, a me maJąc broni, skra- na swcfel nar~eczond. o"'-1 nn~c,,.„.., ~,.,.~::ie- le· 

~tanie . . dalej sję P?rusz~ć. ~y~ze~pa11y I dynk.owama s17 ze. wszystkiemi niewia- dła dwa pistolety ~ró~owi Ludwik?w~ go wszystlde~o. barclziei, je~:i;cz~ niż Pan 1 _na· 
1 zm17ony straszhwemt przeJsc1am1 ułoM stam11 a gdy nie miała do tego powodu, XV. Potem kradzież ta wykryta się 1 pewno i:.ie ule~ła z włao.ncj woli ani w P"'łnf 
żył się pod drzewem i zasnął 1 nie wie· obrażała je, aby tylko doprowadzić do księżnę wydalono z dworu. · 4iwiadomości swoicl1 czynów, ' • 



ST~ĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL - Czy pani obawia s1e iesz<:ze?„. -j Niech pan nie traci ·czasu„. Za kwa· - Nie.„ Jest tam Jównież dawny 
tianka Pronczakówna, młoda; niezwykle uro- zapytał, zatrzymując sh;: naide przed. drans ma pan pocią:g do Budaoesztu„. lokaj Krantza. Zygmunt Miiller.„ 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym · p d 'ć' 
lokalu „Albafros", gdzie występuje tajemnicza nią. Zostaw pan wszystko i jedź oan na dwo - roszę nas tam zaprawa z1 . 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz J Ju- - Tak„. Obawiam sie, że on się do· rze,c„. Za pięć minut może iuż być za· Arna otworzyła drzwi saloniku. Dr. 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- wie o wszystkiem przedwcześnie„. p'óźno.„ Szrank trzymał jeszcze MitUera za połę, 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się „ - Może paHi być spokcina... Jeżeli Szrank przesunął rękę po ~łowie. płaszcza. 
potajemnie '' w pięknym tancerzu. lecz on nie ó I 
zwraca na nią uwail. ja ' to wziąłem w SW'.>ie rece. wszystk".l ·- Ja„. nie mogę teraz stad uci·.!:;.„ - Ręce do g rv 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada będzie w najlepszym porzadku„. Wyldućzone„. Obaj wykonali rozkaz komisarza. 
nagle na - lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna Byt wieczór. Dął wiatr. Mimo to - Dlaczego?.„ - nale.s:ral Milllcr. - Nałożyć mu kajdanki! - komi· 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- Szrank otworzył drzwi balkonowe ; - Bo„. nie mogę„. - i sooirzat 1:a sarz Stentzel wskazał .przv tvch sto-
eerki, przyłoży! ·ucho do obnażonej piersi I o- C · d k' 
znajmil; że · tancerka nie żyje. Na Jej ramie· rzekł: drzwi sąsiedniego pokoju, gdzie czeka- wach na doktora. - zy pan 1est o ,.. 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. - Jakie to wszystko orosl„„. A za- la Arna. - A wfaściwie d!Jaczego pąn torem Szrankiem? 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka razem bardzo dziwne„. Czv oani nie u- tak bardzo trosz.czy sie o mnie?„. - Tak„. 
żyła j~zcze w chwili, gdy badał ją jegomość waża?.„ - Niech pan nie sądzi, że czynię to - Czy wie pan za co zostaie pan a.-
we fraku. Szuka'no go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. - Tak„. Bardzo dziwne„. ·- cdpar· bezinteresownie„. Mam oewne powo- resztowany?.„ 

Grże'gorz · Lubow,> wezwany do mal'tweJ, ta · Arna. potrząsając głowa. dy ku temu. aby pan nie został ar" 0 ·7 t0· - Tak„. Podobno za zabóistwo Kra11 
ujrzawszy •lą bez maski, stwierdzif ku swemu Szrank stał przez kilka chwil orzy o· wany... Później, przy okazji. w~,:~• 1ię tza„. 
wielkiemu .Przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- twartych drzwiach balikonowvch i to panu„. Ale, na litość boska!„. Pan - Przyznaje się pan oo winv?.„ 
snowska, i ego ·partnerka, lecz ni ez n-ana kobit ta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- wzrok jego błądził po pustym oi:icyku traci czas na nieistotne rozmrwv. a ko· - Nie„. • 
joma tancerka· została w podstępny sposób 1.a- i murach sąsiednich, dalekich kamier.ic. misarz Stentzel już pewnie mknie w - Jakto?.„ Mam na to dowody ••• 
mordowana. -· Nagle cofnął się. Twarz jego wyra- swem :\Ucie„. Niech . się pan śpiesz:{!„. Przeprowadzić rewiz.ie !„. . 

Nadkomisarż Lisicki, Prowadząry ślrdztwo żała '"·ielkie zdumienie. Zamknnt s:i:yb- - Ja„. nie mogę„. - od1Dart Szr11k, Wvwiadowcy rozbiegli sie no v.r:;zy-
w tel sprawie, staje wobec n1erozwi:iza'neJ za-
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<rai.nowska. ko balkonowe drzwi i wvszcotał: gniotąc nerwowo . ró~ serwetv. stkich pokojach Zbudzono ze snu· prze-
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- - Niech pani zgasi światt·J. Idzie„. - Człowieku!„. Za chwile , bę.dziesz lęknioną panią Braun, która za.łamywa-
stawionei przez iej ojca, hrabiego Krasnow- Arna pobiegta ku drzwiom : orzekrę· zgubiony !„. Bierz palto, kaioelusz i :ny ta dtonie z rozpaczy. 
skiego, który zgi:iął w Rosji wraz z żoną. Pie- ciła kontakt. W pokoju zaoanowata cie· kaj!„. - A co pan tu robi? - zwrócił się 

· niądze, zlożo_ne w banku i\llita ma otrzymać mno„ć. _ Ni'e... Ni'e ru,szę si'e stad... k' · S I d M"l1 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- ~ om1sarz tentze o u era'. 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- - Widziałem go wvrażnic.. . Szedł - W takim razie zostanie nan art- - Ja?„. Cnciatem uorzedzić pana 
snowski przed śmiercią wręciył testp.ment ojcu tutaj„. - szeptał Szrank zdta,vionym sztowany„. Czeka pana wiez1e11!e„. komisarza i zatrzymać zibrodnia:-za„. 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może z l I d d · N' h · t · W · · d ' b · t t b t 
się iuż takiemi sprawami zajmować ze względu głosem. - ~a chwi ę za nu <::l o rzw1 .. · 1ec się pan zas anowi„. szvscv .1uz Ale wi zę, że moja oso a 1es u z y e-
na .swói wiek, przeto sprawę tę ujął w i1we - To straszne„. - odriówiedzia!a wiedw. że pan zamordował Krantza! czna... Dowidzenia„„ 
ręce miody Grzegorz. Arna jękliwym gtosem, tulac sie ckń. - - Ja?„. - Halt! - zatrzymał go komisarz. 

Nad ranem policja odnąlazła Prawdziwą Ju- Ja się boję.. · - Niech pan nie próbuje sie br)nić, - Niech pan tu jeszcze zostanie„. Pań-
litę Krasnowską, która w stanie n;~wpólprzy-1 Od. · · k b" t T t ł · S J p 1' · · 1 k ś · · tomnym leża ta za miastem. Julita potwierdziła, - . wagi. ? 1e o.„ era z nas .''I a parne z ran {„. o 1c1a ma T1·- - -<O s ie wyia niema mogą s1e nam przy-
ze jest spadkobierczynią wielkieJ fortuny, lecz decyduJąca chw1Ja„. Slvszv pani ?„. panu wystarcza-jące dowodv. Poco ran dać.„ Wiprowadzić tu Wilhelma Tyr· 
iednocześnle oskarżyła Grzegorza o to, że on Ktoś tam chrobocze pod drzwiami.„ zakradł się wieczorem do mieszkania kia! 
!•1 wla~nie wywiózł za !lliasto, chcąc zagarnąć I R.,zeczywiście ptzy drzwia1.;h :ronto- Kranłt~a po morderstwie ?.„ Dozorca wsze dl 'do ookoiu~ 
JCJ ma1ątek. · Grzegorz 1e<>t zdumiony temi ze- h· ·1 t · t k" • · , Ch · ł b · ć · · ć · C · ó t · d .-tó 
znaniami i twietiizi, że to- lrfamstw·o. -Na~feP· I wyc ro.z eg y się, Ja 1~ szm~rv. - cia em p eirze 1 wynaw.;. m1e- - zy to iest w os aw10nv oK r 
nego G!lią Julita cofnęła zeznania. komrromitu- - Niech mu pan nie otw:~~ra„. Bt - szl\anle... . Szrank?„. 
iące Grzegorza, Uumai;zą<;; , $ię prz~icli:i:11ia.ml ,gam p.a\)a··~„. , " "', „ -: A~ P,..OW ~~~\ł.\~ I Qfl.n ś:viat!o . ~ o· - Tak jest„. - potwier'dzit Tyr-
1 nerwową chombą. -=. Dlaczego ?„. tworzył okno w gafi'lne'cfe.„ Wfasnte kiel. przyglądajac się zalęknionvm wzro 

W .domu Grzegorz zostaje list, w którym O · b'ć· , t b' · d · • · b o k' c- k · 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", - n .moze pana za 1 . . w ym ga mecie, g- zie POPe1mono z r iem ;-.uan owi. 
umawia się z nim na sióstą wieczór w '1arze - Mme?.„ - roześm1at się cicho dn!ę?„. - Więc to pan ogla'daf wteay wie-
,;Zaby", ' Szranik. - Mnie nie zabiie„. Doktór Szrank milczał. Lokai Kran· czorem miesikanie Krantza i zostawił 

Tam Orzeg?rz dowl~duie się, te zamordo- Rozległ sie dzwonek. tza rozpalał się coraz bardziei. otwarte okno w oświetlonvm gab!ne· 
~~)~~ .~a ta~!~~f;z~ ~.~~~~~~„.n~z~; ~ę ś~:~;:, -:-- Już ja mu wolę otworzvć za1"1i:lst - Niech pan ni~ traci czasu„. Po- cie? 
przestępców pod przydnmkiem „Goryl", był Jej J pam Braun„. ~ rzekł Szrank. wychn- raz ostatni uprzedzam pana.„ W '.TIOim - Tak.„ To on„. 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego , dząc na korytarz. Otworzvt drz,vi. Na interesie leży, żeby pan uciekł. Ale, je- - Czy przyznaje sie pan do t<>Q'o. ie 
nazwiska._ lecz ofiar?je Grzeg?rzowi swą Pomvc 

1
1 progu stal lokaj Zygmunt Miiller. 1\,tiJt żeli pan nie ucieknie, pan za to odip0ku· oglądając mieszkanie, otworzvł nan o-

w sprawie wykrycia zbrodniarzy. . · t · · · I 
Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei Fronczak! surowa. powazna. mine. UJe, nie Ja.„. ' kno w gabinecie i zapalił •hui~tro? -

l)miera, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik, - Czy m6gltym z uanem '31ran- Doktór Szrank. spojrzał na Miillera. zwrócit się komisarz do Szranka. 
z którt:go wynika, że tranka jest prawdziwą kiem osobiście pomówić?„. - zapytał Potem na drzwi sąsiedniego nokoju. Po· - Taik.„ Przyzna.ie„. 
hrabiari~ą. Tamarą Krasnowską. I Millłer tern przetknął ślinę i· zmienionvm gło- _ P 0 rri „qn to zrobit?! 

Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica'! 'o p 1... d J t 
w koncernie chemicznym „Aga" w Wiedniu do- - . wszem„. rosze L'ar ;;0„. e- sem rzek : - Nuazie nie moo-e te11:0 wvia~11ić .. · 
kąd ~aciągnął ją Goryl, podszywający się pod\ stem do ustug pana„. Prosze„. - Dobrze„. Z<lecvdowatem się ua - Aha„ .•. Narazie",„ Znamv sie .1a 
nazwisko prokuratora Piotra Czyhirskiego. Wiprowadzit go do salrm1ku cbok ucieczkę„. Ale uprzedzam oana, jeżeli tern. panie doktorze„. ,,Narazie" mCJże 
Goryl zamierza zerwać z tajną. organizacją swego ookoju to będzie .. . zasadzka. z 'P. a.ńskiei strony, l ran nie. mówić. ale mv już. od uana 'v'. ,_ 
„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. U<lało mu C · t 
się zyskać w koncernie chemicznym .. Aga" sta- - zem mogę panu slużvć? - za- zems a m9ia pana me mmie„. .... <lostanirmy c::ity potrzebnv materiar.„ 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor pytal Szrank. - Zdrada?.„ Wykluczone!„. ::Sa.m! Panie TyrkleI!... A teraz urosze się 
Wolomin~ darzy go nawet wielkiem zaufaniem. · Miiller spojrzał spode ~ba na dokto· o?pro~a.dzę pana ~a dworze~„.. Tylko 1 przyjrzeć tej pani„. Czv to Jest uani A· 

ttanl<a_ brłaby wi~c za~o-y."olona ze s":'e!to ra i 'odparł: mech się pan pośipie-szv, bo }UIZ zapóź-1 ma, 0 którei· nan mówit? 
now~go zyc1a, lecz niepokoi Ją bezpośredni Jej p h 1... ·d · · k · I 
zwierzchnik T.eobald Krantz, który chce siłą - an c yiua omyśla s1e w 1a Ie] no„. . - TaK. .. To iest wtafoie ta hlnr.rlv11-
zdobyć iej se.rce. . siprawie przybyłem tutaf.„ _Dr. ?zrank 'Yybied . na korytarz. l<a, która od" mnie a()piero clm;ui0rlzia-

rfadomiar złego w koncernie „Aga" paczy- - Nie ... Nie domyślam sie„. Juz c.hc1ał ~~wyc1ć palto 1 kaoelusz, le~z I ta sie o śmierci pana J(r;:i11tza i która da· 
1.:t do .dziaru prz~mysłu wojennego zakradł się _ Chcę panu zaproponować wyiazd w teJ chwili. przed brama . rozległ s:ę wniei 00 niego orzychodzifa ... 
pewne) nocy szpieg.· w· d . . . l t bk h d 

Ab:Y Jtniknąć na przyszłość podobnych nie- z ie ma.„ . . . . sygna rąit ' ~ 1 sam~ 
0 owe,t. • Komisarz Stentzel wyciągnat 7 kie-

spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi - Ja mam wvJechać z \V1edma?„.- Co o.· pytał t>rzeraz:lnym szeni dwa listy, znalezione swego czasu 
do przechowania teczk~ z taJnemi dokumenta- zdziwił się dr. Szrank. - A to d'lacze· głosem. b' · d 
m1. Już pillrwszego wieczoru, gdy Goryl ? _ Już zrupóźno„. _ odoarl Miill.er, W ga mecie zamor ?':ane?.~o. 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł go·"· D · . . ~ k j k l' K · - Czy to są pant hstv „. 
nagie jakiś tajemniczy jegomość .w czarnej mas - la tego, te za pól ir.odzmv moze ze11 a ą'c przez o no na Ul 1ce. - ·Jirn1· • - • • • : · • • 
ce 1 pod groźbą rewolweru zażądał wydania tu być policja„. sarz Stentzel jest jut na dole„. BYWaj :A:1!1~ w~ięta do drząceJ reki obydwie 
t~czki z tajn~~i dokumentami.· Międ~y taje~- Dr. Szrank zamilkł. Stalowe, spo- pan!... kartki 1 skmęta głowa. 
niczym osobmk1em a Gorylem wywiązał~ się kojne oczy utkwił w twarz lokaia. ---: Nie opusz,czaj mnie uan ·teraz s'a· - Tak:„ To. są moje listv.„. . 
wałka, przyczem Goryl zyskał przewagę 1 ste- . · 1 t ł · ~. S k Odzie pam była w czasie p1„anla 
roryzowat napastnika, poczem zdarł mu maskę - Wiec.„ pan przybył tu. :iby gro- mego· ~ za.wo a za mm wr. zran · - . ' , · -
z t\varzy. . zić mi policją ?„. - Ja tu j1Utż jestem zbvtecznv! tych listów? . . . . 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstat<?- _ Nie„. Aby. panu pomoc„. NieC'h - Nie !„. Ja sam nie zostane! ~W Grazu u c?ore1 c10tki.:· . 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Tr61- . k ók' J . d Jk Ch ·r l I M - Czv prawdą iest to co n1sah pam 
kąta'', który znał jego przeszłość, pan ucie· a p 1. czas:·· a .te en tv,. o WYCI go za po e pa ta. iiHer . • · · ·. '. . 

Pewnego dnia jak grom z jasnego nieba znam nańską, taJemmce„. Dozorca, Vnl· bronił się zaciekle( ale siły toh bvty nie- w. h~cie do ~ra~tza. a mianowicte, że 
pada wieść, że Krantz został zamordowany. hetm Tvrkiel, zdradził pana.„ równe. · widziata nam uo.ior.a? 

Morderstwa dokonano w okoliczno~c.iach bar - Zdradził mnie?„. Skad oan wie?! Dr. Szrank przygwoździł ~o AA razu - .. Tak:„. W1dz1atai:i l!'O.· 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wroc1ł do do- N' . D . d . d • · W . eh .1 V"f- - Któz 1est tym UDiorem? mu ze swym przyi~cielem Bergmannem, który - . ie pytaj p~n o me.„ ?w!e 7.1:.l- o sc1any„ teJ w~ i rozległ się · · . · · · · · ··: 
opuścił go około 4-eJ nad ranem. Krantz zasiadł fem się przypadkiem.„ On w1.dz1at p:l- dzwonek. Ąm~ Jak~dvby zawahała s1e przez 
wówczas przr biurku. W. mieszkaniu nikogo nie na w towarzystwie pewnej oodefrzanej Arna otworzy~· drzwi. Komisarz chwi·lę 1 .odpar_fa: . . . •. 
był<?. A. na~aJ_utrz znaleziono go na podłodze w damy„. Chodził za panem„. Wyśle· Stentzel z rewo rem w reku stanął - N1~ w~en~„. Prawdz1we1 J0gO 
gabmec1e h1ezywego„. Kula przeszyła. serce„. . d . k k , · twarzy me w1dz1ałam 

Którędy wszedł zbrodniarz?„. _ oto pytanie, dz1t adres„. · Potem za zwomt do k~i- na progu i rzy na1: · , . . . ··· , 
nad którem głowi się komisarz Stentze:. prawa- misarża Stentzla„. - Ręce do góry!„. Pani fest aresz- . W teJ chwili ~o pokom. wszedt wy· 
dzący do7hodzenie na !lliejscu .zbrod~i. . - A skąd ów dozorca mnie zna ?„. towana !„. :'-nad~wca z dtug1m czarnvm nta'5zczem 

Na ·miejscu zbro~m z'!al~z1ono listy, pisane _ Pan przecie byt w tvm domu„. Dwuch wywiadowców natożyfo jej i trupia m~ską w. reku: „ . 
Przez kob i etę, które1 na imię byto Arna. . ·. b k 'd k Pa me komisarzu 10 ) c"s'•nv zna 

Dr. Szrank - tajemniczy osobnik, interesu- Oglądat pan m1eszkame„. To bvto or- aJ an i. , -:-- . ' , · L ''· • ' -

jący się tą zbrodnią - porozumiewa się z dzo niPostrożne z pańskiej stronv„. - Odzie jest dr. Szrank? lezh w pokoiu pana doktora Szrank::l ! 
Amą„. . . . - To, co pan mówi. jest dlla mnie re- - Jest.„ W saloniku .•. - oclDarła A· 

Oboie są teraz w pokoiu dr. Szranka, gdzie! welacją ma drżącym głosem. (Dalszy Ciąg ~OłrO) 
rozpraw.iaia na temat morderstwa.. - u'" ł~ .:L.-f·.;.i; ':4„ ~ 

-.n:ie, a - , •vwu ~ .oraw~··· ....... ~·-
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Udusił żone i jej nieślubnego synka PARCELE
0000000

1 
.,Wuju. zamordowałem Martę i Henia!" - Noc zgrozy w obllc7.U BUDOprzwy uli. 'AKrzNemEienieckiel I i: dwnch trupów. - Oskarżony prosi o karę śmierci ~ •en•o„u1-nu pro„e• .., Bgdno•z„„u Retkińsklei . do sprzedania. 8 ~ ~ ..., ~ "9' ....,, iii al' ~AK,, Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 0 

Zarząd spadkobierców I. K. ~ 
Byd1toszcz, 6 ozerwica. Od:y stwierdził śmierć. 0L0jga, nalo-1 góły. Spał obok zwłok, około czterech Poznaósklego, w dni pow- i~ ł (~m) Przed sądem o~ręgowym odby- .iy l żome pierściJnki na 1~ce, ub1at się i godzin, poczem ubrał się odświętnie i szednle od 10-12 t od 4 

K
a 1się r~zp~awa przeciwko Antoniemu Lasiadł do napisania l!stńw do mati:\1 i do czekał na czyjekolwiek przyjście. do 6 popołudniu. 
a aczynskiemu z Bydgoszczy, oskarżo- wujn. Trzec.1 list jył bez adresu. Na· Analiza psychjątryczna wykazała, że · 

rejmJu 0. udusze!Jie żony, 23·1etnleJ Marty .~tępnie wygzedł z domu w zamiarze po- KalaczyńŚkl Jest psychopatą lnie zdawał ~G'<:)(.~00000000000000°00000 
H 

e nieślubnego syna 3·letnlego Jana pełnienia samobójstwa na torze koleio· sobie sprawy - przynaJmnlel w 50 pro· (;Jli)l;t;)liJ(il(;~(;J~~OOl:~:ff:: ' ~ 
enryka Kłóski. wym. Brakło mu jednak odwagi. Wró- centach - ze swego czynu. ~ 

Proces ten wzbudził olbrzymie zain- cił do domu. Napił się wódki, poczem Podczas zeznań matki oskarżonego ~ I t t (B 
teresowanie wśród publiczności, która zdjął ubranie i położył się obok trupa Marjanny Kalaczyńskiej słychać szloch u nwn,ry 2r y~ Y[llln ~ 
na długo przed rozpoczęciem rozprawy żony. wśród publiczności. Oskarfony w ostat- U IJ U ~ ~ ~ 
szczelnie zapełniła salę sądową. W listach, znalezionych później przez 

1
niem słowie żąda dla siebie kary śmler· ręcznej roboty 

W dniu 28 stycznia b. r. wszedł rano policję, oświadcza, że „winę tragedji.cł, aby mógł - Jak twierdził - „połą· LILI HIRSZMA"N rB 
do mieszkania I{alaczyńskiego wuj Anto- i'°nosi teściowa, 'która zatruwała im ży- ! czyć się JaknaJprędzei z ukochana fo· d j N 

2 7 
f t [B 

niego - Teofil i zastał tam odświętnie cie". Żonę swą bardzo kochał i „zbrod· ~ ną'•„. BJ An rze a 2 , ron fB 
ubranego Kałaczyńskiego, siedzącego w nlę popełnił tylko na JeJ wyraźne żąda· 1· Sąd skazar Kalaczyńskiego na 8 lat' 1::21 'fel. 143-21 [B 
pozycji zgarbione) przy łóżku, na którem nie". Ze skruchą przyznaje się do winy, więzienia z zaliczeniem półtoraroczne- ~. 
leżała bez zn~ków życia Marta Kalaczyii opowiadając z płaczem powyższe szcze- go are·sztu prewencyjne~o. JfA,1rli~!Al~~~IXllX!r.:J[Af~!i]~ 
ska. Obok łóżka paliła się gromnica. 
Gdy Kalaczyńs.'ki spostrzegł wchodzące
go wuja - poderwał się i krzyknął w 
języku niemieckim: 

- WUJU! ZAMORbow ,\LEM MAR· 
TĘ I HENIA!", poczem rozpłakał się. 
Wkrótce policja aresztowała Kalaczyń
skiego. 

Pożycie małżonk6w Kalaczyńskich, ł 

NIESŁYCHANA AFERA Wf WRONKACH 
Zdrowy człowiek osadzony w zakładzie dla umysłowo chorych 

machinacje braci Packów. -Policja dokonała aresztowań 
Zbrodni.cze 

według zeznąń świadków, było zgodne. Poznań, 6 czerwca Jana Packa w zakładzie dla obłąka- szej walce zakneblowali mu uta i obez 
Nic nie wskazywało na to, aiby w pół Na tle nieporozumień majątkowych, nych. władnili, poczem przewieźli przez poz„ 
roku po ślubie zakończyło się ono tak rodzeństwo Paczków we Wronkach ob- Packowie usiłowali wówczas na włas nań do jednego z zakładów psychjatrycz 
tragicznie. KalaczyńsKi był ostatnio bez winiało kilkakrotnie swego brata Jana ną rękę obezwładnić brata i przewieźć nyc:h. 
pracy. Dom utrzymywała żona, zarabia- Packa o r6żne przewinienia, jak kra- I go do zakładu psychjatrycznego. Gdy i Na wieść o porwaniu i wywiezieniu 
jąc w fabryce „Alfa" 12 złotych tygod- dzież 6000 zł., wymuszenie 15.000 zł. I to się nie uda.o przesłali zaświadczenie Packa zawrzał<> w całych Wronkach. 
niowo. Alimenty w sumie 20 zł. miesię- i t. d., a gdy to wszystko nie poskutko- [ dr. Szarfa z Po~nania, stwierdzające, że Natychmiast interweniowała policja śled 
cznie pobierała od ojca Iienrysia matka l wato, ponieważ prokuratura nietylko 1 Pacek jest umysłowo chory. Komendant cza, kompetentne władze sądowe, i pro· 
Kalaczyńskiej Józefa Klóskowa, dzielą.:: umorzyła wszystkie doniesienia, lecz posterunku we Wronkach mimo tego za kurator sądu okręgowego p. Górale· 
się tą sumą z córką. Nie podobało się to wdrożyła przeciwko Packom dochodze- świadczenia nie dopuścił do izolowania wicz wyjechał do zakładu psychjatrycz
Kalaczyńskim, którzy dążyli do tego nia za fałszywe obwinienia, - cl wpa- Packa lecz spowodował wezwanie leka· nego, gdzie umieszczony został Jan Pa
aby alimenty wpływały na ich ręce. dlł na szatański plan umieszczenia Jana rza p~wiatowego, który po zbadaniu rze cek i SJ>?Wodował natychmiastowe jego 

Na tem tle dochodziło często do scy· Packa w zakładzie dla umysłowo chO- komo chorego orzekł, że Jan Pacek. jest zwolnienie. 
sii między Kataczyński'mi a Klóskową. rych. całkowicie zdrów. Skolei prokurator Góralewicz wyje-

W dniu zbrodni była u Kalaczy{1skich W tym celu sprowadzili z Poznania Tymczasem w nocy z 28 na 29 maja chał do Wronek, gdzie przesłuchał oko-
. d · b"t · · h h' ło 20-tu świadków, poczem zarządził Klóskowa, chcąc dziecko zabrać. Kala- Je nego z na3wy i me1szyc psyc Ja- r.b. Packowie sprow.adzili z Poznania natychmiastowe aresztowanie Francisz 

czyńscy, zdenerwowani kłótnią, położy- trów, prof. dr. Borowieckiego, który karetkę pogotowia i wtargnąwszy o go- ka Packa, Stanisława Packa i Pelagji 
li się już o 8-ej wieczorem do tóżka. jednakże po zbadaniu, odmówił wysta- dzinie 3-ei nad ·ranem do mieszkania Ja· Flitzowej, za niesłuszne umieszczenie 
W pewnym momencie Kalaczyl1ska ode- wienia świadectwa na umieszczenie na Packa, rzucili się na niei;to i po dłuż- ich brata, Jana, w zakładzie &la umysło 
zwała się - jalk twierdzi oskarżony: wo-chorych. 

„JEŚLI NAS KOCHASZ, TO NAS Pi•ęśC'lą bJł t Ś .... Dalsze dochodzenie w toku. ZABIJ·•• za e c1ową J ak się dowiadujemy, zachodzi praw 
Początkowo wzdragał się, pointe! dopodobieństwa, że dr. Szarfowi podsta 

„sam nie wie, jak to przyszło··.„ Udusił Zabójca oddał się w ręce policji wiono inną osobę, która miała uchodzić 
najpierw żonę, potem jcl synka. T • , ; . za Jana Packa i w ten sposób uzyskano 

.. arnopol, 6 czerwca. tury krewka zięc rzucił się na teśCIOwą,· od lekarza świadectwo stwierdza' ce 
Długotrwały si?ór mają~k~w~ pomi~- bijąc ją pięścią po gło~e. Pod ~iosan1i jego chorob~ umysłową.' Ją 

dzy Anną Zaharu1ko, a 1e1 z1ęc1em, Mt- , rozszalałes,!o Banacha biedna kobieta pa ~ 
chałem Banachem, zamieszkałymi we· dła na ziemię bez przytomności. ~ 

Dgzurg opiłek 
Dziś w nocy dyturują następujące ~pleki: 

A Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkowskiego 
I 11 Listopada 15), Su kc. S. Gorfeina (Piłsudr.kie· 
~:o 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), .R. 
Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymańskie· 
go (Przędzalniana 75), 

wi-0s<:e Zwierzyniec, w pobliżu Podhor· ~ Ofiarę przewieziono do szpitala 
ca, znalazł niespodzianie krwawe zakoń- gdzie następneJ!o dnia 2;marła. ~ J ~ ~ 
czenie. Domostwo ich było s~a~e tere· Ban8:ch. zgłosił się sam na posteru-1 ~-~~ 
rem sprzeczek. Podczas ostatnie) awan- nek po11cy1ny. -HGMCDeoctH~e&&M&N•oe 

• • .•r, · ' • , · , +:' „11 .' ·~, ,,. , • „ 
Jedyne kino diwiękowe Dziś poraz ostatni! Największa kreacja artystyczna EL 2 B I ET Y B E RG N E R 
w ogrodzie Realiz. Paul Cziner 

R.AKI ETA" '!o~~~~a~z~!: M~~!~:M::~~;: 
Pocz. w dni powsz. o 4, w soboty, niedziele i święta o 12. 

H Na 1-szy seans i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 
Sienkiewicza 40 Następny program: Wznowienie filmu „DZIESIĘCIU z PAWIAKA". 

tel. 141-22. Widownia zabezpieczona od niepogody i chłodu. 40-10 
~ 

I KoszertWiśnlow=--66ra Koszer1 OAVGIHALHEPROSZKI Doktór TREPMAN Dr. HENRYKOWSKI Dr.HELLER 
" .MluRl:NO- J 11 t h ób h Choroby skórne I weneryczne Tel. Nr. 7. NERVOSIN" spec a s a c or wenerycznyc , . Spec. chorób skórnych. wciwrvcznych 

Pens!·onał ,,ZDROWIE' ~~~w.;.~::!~ sk.órnych, moczoplclowyc_h mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 1 mo;;uipi-.:iowv;:h 
KOGUTKIEM ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 front I p„ tel. 262·98. • TRAUGUTTA 81 tel. 179•89 L RAPAPORTOWEJ s 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. Przyjmuje panów od 8-11-ej I oo przyjmu iu or: 8-1 i od 4-8 

przyjmuje zamówienia na święta. W niedziele i święta od 8-1 Pt» ~:ie'7i~dz.,1~ff~e~ ś~~Ja ~t;~;Zz~ w niedziele-i święta od ~0-12 po pol. 
Pokoje ~ru~~~~~wa~~emontowane Lecznica OMEGA • - D W fk k• 
~~~~~~.~~~~~. ' l:l•1!E!•ti'4 I o~~~~tf~~Ier.sr4~~~NY Dr. Rundszte1n chor.·wen·~rrc~a. ~,.~!ll~~iow! 
Park JUIJanów MIGRENA, NEWQALCiJA PrzyJ111uJą lekarze we wszystkich spe- [ • I • 

cJalno~clach. - Analizy lekarskie, za- AKUS~ER-GltlEKOLOQ egte DliJnil 11 tel. 238-02 
Lódki. Sala tańca. Strzelnica. GRYPA, PRZEZIEBl-E:NIA strzyki. 'Roentgen. lampa kwarcowa, POMORSKA 7 Telefon Przyjmuje od !S--' 1? i o<! 4·-9 Orkiestra koncertuje we wszystkie o 'A R vt NE STACJA ZAPOBifOAWCZA ' 127·84 ŚWIĘTA 1 NIEDZIELE. ~TA~;JE,~Ós~~„ ;\.P! l" cz~_calą dobę. PORADA 3 ZLCrre. Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. w niedziele i św ięta od 9-1. 

Na miejscu KAWIARNIA, zaopatrzo- · OP.VGINAthY<~ PQO!ZK6w ó Dr Mfil> D AIED 
na w gorące i zimne zakąski. z~~:'~'E A KOGUTEM H S DOKT R J . . s. d M' TAUBr. "E . HAUS 

Komunikacja z powrotem zapewniona ;PRiZ~ DAJĄ APTEKI • zu111ac'9•• erzy u ya . . 
• • - CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE choroby tobicce l aku;;zt:„j;i 

Dr SołowleJczyk ZD~ĘCIA do p~szportów, biletów tram PIOTRKOWSKA 56, tef. 148·62. AKUSZER • OINEKOLOO ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
• waiowych, książeczek Ubezp. Społ., 9d .. 9-1, od. 5-9 PP. LEOJONóW 11, tel. 124-54 Przyjmuje od 8-'0 rano i 4 _g wie 

Spec). chor. skórnych, wenerycznych wywołania i kopiowanie oraz wsze!„ w niedziele i św1eta od 10-1. Przyitnuje od 4~7 wierz. · cz. 
i sel{sualnych kie inne wykonuję b. sol idnie i po ce- --- · ..._... S.PlłZEDAM w Tuszynie dom 8 pok. 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 nach przystępnych. Zakl. fotogr. Laks, MAMKA ze świeżym pokarmem po- PRZYJMĘ panią lub panienkę do nowy, dwoma pJacamJ, drzewem 
Przyjmuje od Z-3, 5-6, 8-9 Zamenhofa 29L..rói ŻerQmS.ki~o, tele- szukiwm ~~ ~ ~. wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre- roślinami za 3.500 zł. ,Wiadomość~ 
w niedziele i święta od 10-12 fOR ~-26. .l _ m,, 9. • ~~a 9..1. ._ • llił'. ~clśde. Wólccatasb ~ 
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·~~~~~~~;~:~~~~~:='OKUPACJA CZTERECH FABRYK· W ŁODZI 
brzusznym, We wszystkich szkołach wygłoszo• J d " • t d " • d b t • f b . R . 
ne zosta~ą pogadanki o tyfusie brzusznym poza . ~ enasc1e yg l) .ni s1e zą ro . o nicy W a ryce U• 
~~~kid:;~::'an~z:~:'m rodza się mydło oraz bi na. - U Warszawskiego bez zmia:n •. ~ . Likwidacja 

Wielką, sensację w i:dzi wywołało zniklllę· str aj ku ()kup ac y j n ego u WaJ s a, 
cie Perlmuttera właściciela składu 1 manufak• 
lurę puy ul. Piotrkowskiej 33 oraz nagła likwi
dacja tego składu, Poszukufąoy Perlmuttera 
wlerzyciele zastali pusty skład i żakomunikowali 

Lódz, 7 czerwca. I pierwszy odbędzie sie cbaraktervstycz- I ku okU1PacyJnego przyste,.płło 1:20 tobo~ 
(k) W łódzkim przemvśle doszło do na sprawa o wydaleme okupujących te-· tnłków. . 1 

całego szeregu okupacyj, które mimo ren fabryczny robotników. Strajk okupacyjny u WaJsa. który za· 
starań inspekcji pracy i zwiazków za· Dwa tygodnie trwa już także okupa"' cząl się w wbie·gły pon.iedzialek został 

*•* wodowych nie zqstały dotad · zlikwido- cja w fabryce jedwabne.i Aronsona przy wczoraJ zlikwidowany. Straikującym 
W zakładach przemysłowych Pika w Zdu6• wane. . · 1 ul. Żeromskiego. W tym wypadku strajk wypłacono 80 proc. należności i robo• 

o tem policji. 

skiel Wol! praca odbywała się w nocy, gdyż Największe rozmiary przvbrał straik I okupacyjrny m·a przebieg s'to'8unkowo tnicy przystąpili do pracy. 
elektrownia dostarczała prądu tylko o tej porze. okupacyjny, który wybuchł w fabryce! łagodny. Chodził o o to, że robotni.cy za-1 Po zatem trwa jeszcze cz":'arta oku• 
Robotnicy domagali się pracy dzienne! ! wresz- Rubina przy ul. Wólczańskiei 50. Już i żądali urlopów i firma <>świadczyła, żei pacia w fabryce Warszawsk1e20 przy 
cie :mtrajkowali, okupując fabrykę. Cele-ro ia- od 11-tu tygodni czterdziestu robotni·! wynagrodzenia za urlonpy wypłaci, ale I ul. Przędzalnianej 20. I tutai chodzi O 

dokumentowania swego oburzenia robotnicy gło 1 ków nie Opuszcza murów fabryki. ! podała jednocześnie późniejstv termin. urlopy. Ilość dni pracy W fabrvce miała 
dowali. Dopiero wczoraj gdy elektrowni11 zobo- Związek klasowy którv orowadzi i Robotnicy nie chcieli się zswdzić na póź- l zostać zmniejszonaa, wiec robotnicy nie 
wią~ala ~ię,, że dostarczy priJdu w dzień przed- tę spra,wę, zbiera wś~ód swoich człnn- f niejsze wypłacenie tm urlooów i porzu· 'i chcąc na tern stracić, zwrócili s!e do fir-
wah stra1k 1 głodówkę. ków pieniądze dla strajku.iącvch, wy· \ cili pracę. Jak się dowiadujemv okupa-, my domagając się wy.ptatv urlooów. -

. *** dzielając po ki.Jka ztotych tygodniowo ; cia u Aronsona ma się ku końcowi i dxiś I firma odmówiła i wybuchł stralk połll,• 
w związku z wygaśnięciem. umowy w prze· na każdego. robotnika. Poczatkowo z.a- ! łub jutro .zatarg zostanie złikw~dowany. czony z okuipa~ją. -. Pr~ce JPorzacm 

myśle ceramicznym robotnicy podjęli kroki 0 no· targ u Rubma powstal naskutek zmia-1 Trzeci wypadek okupowama fabry· wszyscy robotmcy w hczb1e 100 osób. 
wą umowę. Zw. Zaw. zwróciły się do okręgo- ny warunków pracy, późnie.i orzedmio- i; ki miał miejsce w zaklada·ch orzemystu Mirµo energicznych wvsitkćw zw~ 
wego inspektoratu pracy 0 zwołanie wspólneJ tern sporu stało się żądanie Rubina, jedwabnego Wajsa przy ul. Dowborczy Klasowego i inspekcji zatarg trwa n~· 
konferencji z właścicielami cegielń. pragnącego zredukować kilkunastu ro„ i ków. Ponieważ roboti1icv dowlediiell dal. Wna~bliższych dniach ma sie odi'być 

„ • botnlków. ~się, że fabryka ma zostać unieruchomio• ponowna konferencja celem jego zlikwi· 
Skrofy felegraltczne I R?b?tt1icy nie ch~ą się zgodzi~ na re-: na w ~wi~zku z .kończa:a. sie. dzierżawą, do~ania. . . . i 

. . ""' : • : dukcię 1 wytrwale siedza w murach fa- 1 zwrócili się do frrmy z ządamem wypła- Niezalezme od tych okupacyj ~ prze„ 
lizkęN:awdw1.eorraci·ąucąkolbe1owyń m w Pa1 ry~u wy.kryto wa ·

1
· brycznych. Rubin - .iak wiacomJ -, cenia za urlopy, a gdv firma zwlekata, I myś]e t6dzkim wyibuchtv W wielu fa• 

ro , pozos aw1•m'1 w prze- k' t . . • • j • k b k h 'k' p • · h d ' 
chowalni w październiku ub. roku, . Rewolwery ; s 1erowa1 przeciwko mm spraw0 z art, porzucd1 pracę, nie opuszcza ąc 1ed::ta ry, ac straJ i. rzewazme c o Zl o za 
były tego samego lyipu, co pii,l:.~et. użyty przez' ?52 k. k. i już za kilłła dni w Lodzi poraz murów fabrycznych. Ogółem do straj• targi na tle urlopów . . 
mordercę króla Aleksandra I i min Bart:hou I 

molotoi;~ ~zbkt~~er~i~~1łapii~'\ ~~~~~\ro~fa sa~1 ·Konam· z głodu eh· !lic' um1·em ro~rl' p·1en1C>ądzet „ 
- Wczoraj nas-hl!piło otwarcie sesji s\lfmu i se I . ~ '' · · 

na tu, na której uczczono pamięć Marszałka, 1 9 ;i · , ·'iit · . e I 11 
poczem przesłano do lto.n'li~ji konsty\ucyjnĘj j • 
projeJQ~:dn~~~~od~i~t~:~ip~~~d~~t~c~p utwo-I Pracownica- njemieckiej mennicy w Berlinie nawlązała spółkę ze 
~:~ria ~ł!~~s~~~~:et Uczc~enia Pamięc~ Mar· ·słonimskim litografem celem fabrykac1"i dolarów-Fachowe kwalifi-

-Delegacia profesorów Uniwersytetu W ar~z11w • 

·skiego. złożył~ mi~istro~i .oświaty. wniosek .o kac1'e absolwentki' uniwersytetu 
prze1;ruanowame te1 wyzszeJ uczel111 na ,,Um· • • • •. 
wersytet !'larszałka Piłsudi:;,c;c~o", l · . 

- Prern1er Lą.val utworzył nowy rząd i dziś od- Wilno, 7 czerwca. to ją z posady. Chemiczka .leszcze częis l tografa. Zaproponował on Ulbrichównie 
ozyta przed parlamentem swa deklarację pro· W . Slonimie została wykryta iabry- dłuższy prze·bywafa w Niemczech, a gdy/· założenie do spółki fabryki fałszywych 
gramową. ka fałszywych banknotów dolarowych· ostatnia nadzieja otrzymania iakiejkol- baknotów dolarowych. · 

. Do szajki fafszerzy należała między wiek posady znikła - wvemis:uowuła 1 Ułbrichówna niewiele ·miata do stra 
,. 250~000 kłiJ•enteli zegc)tVftki i!1. Margarita. l!lb~ich, która .lest .~bs'ol- do Polski. · j' cenia, więc też zgodzita si.e na p.ropo· 

"1 . wentka chemJI umwersytetu berllnskle· Wreszcie znalazła sie w .,.Stotiimie. zycję i zaraz następrtego dnia orzystą-
Łódź, 7 czerwca. go. Po ukończeniu· studiów Ulbrict.ów„ W poszukiwaniu zajęcia ooznata Anto- piono do pracy. . 

„ (v) Zeg_aryn~a, zai~staiowana na ~ta na, jako wybitnie TAlo!na chemiczka o- niego Raubę, litografa. Podczas- rozmo·i „Towar" byt ,,pierwszorzedny„, nie 
CJI t~lefonow cieszy się w ~alszym c1ą- trzymała pos~dę w drukarni Banku Rze wy wyra~ita sie: trzeba byto długo szukać kliientów. Do
gu mcstabnącem ~owodze,n1em. Focząt. szy, gdzie pracowała przy drukowaniu ,,Nie mam co jeść, chociaż umiem ro- lary kolportowano przeważnie na czar· 
kowo apar!ltY reJestra~yJne . notowały I ba"Iknotów. 1 bić pieniądze••. I nej giełdzie w Wilnie. Grodnie i Białym-
do Pół. mł.l1ona połączen młes1ę~z!łle. : I Po prezwrocie hitlerowsk.im usunie- 1 Powiedzenie to utkwiło w irlowie li-! stoku. 

Z b1~g1em czasu urok nowosct prze- 00!'1G'~~~~oco..'1COOOOOCO;:::,,.. ~-::=~-.:: io'J;..:t..:>...""Z:I I••••••••••••••••• 
stał byc nęcącym i ilość połączeń zma- ; 
lała. 

Obecnie cyfra stałych ,.Interesantów„ 
zegarynki ustabilizowała się, przyczem 
aparaty rejestracyjne notują 250.000 po- . 
łączeń miesięcznie. Jest to cyfra, która 
podlega tylko niewielkim wahaniom mie 

ftf e wolno wystawiać I otograf ii 
bez zezwolenia osoby :zainteresowanej słu!y wyłąctnie do wieszania 

ł . bielizny 

Strych 

mieniom. Lódz, 7 czerwca. 
sięcznym. 

Łódź, 7 czerwca. ~po ożą raz na zawsze kres meporozu-

1 

. 

(k.) Przedmiotem licznych sporów i Nie wolno sporządzać fotografii, czy (~) W. związ~u ~ porządkami wios~n· 
nierzadko procesów sądowych były io· też portretów .w większej ilości egzem- I nemi, zdarza się, ze lokatorzy do~ow, 

Zwiększenie ilości konc,syj tograiie, wystawiane bez pozwolenia na piarzy, niż żąda osoba zainteresowana, wynoszą! zbędne latem, , ruchomoscl z 
widok publiczny. Zdarzało się, że z foto~ jak również nie wolno bez · specJalnego 1 nueszkan na ~try?hy domow. 

na spnedaf. i wyszynk alkoholu grafii takiej robiło się odbitki, które na- zezwolenia fotografie te wystawiać na Strych sta1e się zatem podręcznym 
Łódź, 7 czerwca. st~pnie sprzedawano bez wiedzy osób widok publiczny. · l~muse~, w .k~órym znajdui_ą, s·ię kufry 

(v) Wskutek udzielonego niedawno zainteresowanych. Wyjąteik stanowią jedynie fotografje z1m°'~'e1 o-dz1ezy, zh1dna posc1el, dywa• 
.zezwolenia na powiększenie ilości konce Obecnie wydane zostały charaktery- czy też portrety modelek, pozujących za ny i m~e r~chotllości. . 
syj na sprzedaż alkoholu w Polsce o 2 styczne orzeczenia w tej sprawie, które zapłatą do fotografii względnie portretu. ,Pomewaz są to wszystko naog~ł ma• 
tysiące miejsc sprzedaży, Urząd Akcyz · ter1ały łatwopalne, rozpo,rządzeme po· 

r Monopoli opra.cowuie obecnie i, udzie- [z:arodz1·e1·sk:a b:as'n' w Cyrku pod Wodą" ~zą~kowe·, wyda;ie d~a walki z plagą po- . 
la nowe konces1e na prowadzenie han- U U U zarow, przypomina, ze na strychy wyno 
dlu winno-wódczanej!o na terenie woje.

1

1 · H l sić można najwyżej podwójne okna zi· 
wództwa łódzkie<ło i ł..odzi Jak było .do przewidz~.nia, nasza niesipo.dzian· ale w drugiej części, publiczność . przenosi się mowe 

, , ~ : , , ka w postaci ku,ponu zniz'kowego do bawtącego nagle do jakiejś zaczarowanej krainy, Są kara· p ' t t h ł • • d • d • 
Ilosc koncesyj na terenie wo1ewoaz- obecnie znakomitego Cyoku, wzbudziła po· w1my na pustyni i oazy i ws.paniały balet w ,oza ,efr! S r}'.c. S UZY. Je yme O wte 

twa łódzkie,l!o, obliczanych dotychczas I wszechne zadowolenie i radość naszych Czytel- p11łacu księcia wschodniego, rest biwak i walka szama b1ehzny 1 zadne zbędne ruchomo 
na 900 powiększo,na zo·stanie 0 125 wy· ników którym umożliwiliśmy w ten sposób zo· ~eduinów, i?st wspaniała uczta "!' pałacu kalifa ści nie mo~ą się tam znajdować. 
d eh n / eh 1 , , 'I , • '1i·11czenie imponującego widowiska. I w k~ńcu Jest coś,. co wywołuJe bez .Pr?Zr"".Y Używanie strychów dla innych celów 
~ny owy . zezwo en, Z!is •• 1 06C I Nie dziwimy się bynajmniej tym objawom okrzyki zachwytu w~dzów. Arena zam1ep1a się . k . . k l 

m1.e1sc sprzedazy alkoholu w m1esc1e I.o · zadowolenia. ,Obecny program „Cyrku pod Wo- w ogród z baśni z tysiąca i jednej nocy, z hu- Ja• np. spania, ]est aira ne. 
dzi, powiększy się o 50. tlą" jest już na ustach całego miasta. Ci, którzv kiem spadają na arenę dwoma wspaniałymi wo· 

p · · dot h • t • ł L widzieli obecny program, roznieśli po · mieście des.padami dziesiątki tysięcy litrów wody, a nad 
, omewaz ,YC czas lS x,ua O W O- jego sławę. Najlepiej od.daje ten nastrój lisi nimi ukazuje się czarująca fata me>rgana. Prze-

dz1 230 sklepow konces1onowanych, jednego z Czytelników, który pisze: - ,,Słysza· piękne obrazy zmieniają się .. , W końcu mamy 
ilość ich obecnie wynosić będzie 280, łem, że Cyrk ;pod Wodą" ma tak imponujący już przed sobą jezioro, na którem ukazują się Rekr rd złodziejski Ignacego 

75 • tk' h d . l h k program, że wielką stratę ponosi ten, kto go gondole z członkami dworu kalifa, a towarzysz~ Rumberga 
, pr~c, wszys te U zie onyc OO nie zobaczy, Chciałem więc pójść z rodziną, im sunące lekiko po wodżie nimfy. Rozlega się 

cesy1 posiada prawo wyszynku. che.leli też iść znajomi, CóżJ kiedy bra;kłoby I piękny ŚiPiew, sto wodotrysków strzela w górę Łódź, 7 czerwca. 
dla wszystkich pieniędzy na oilety. Pójść nie przy niezwy.kle pięknej iluminacji„. I to wszyst· (gr) Przed są·dem grodzki'm staną' W 
można było, a zrezygnować było ciężko. A tu kil' cuda możemy już teraz oglą.dać, bo „Express" t 

ZABAWA NA ' CAł.EGOI znajomi, którzy jut byli w Cyr.ku, opowiadają,/' zamieszcza kupony, za okazaniem k'tórych, dwie dniu wczorajszym Ignacy RUJmlberg, zto-
Dziś w lokalu „Tabarin" odbędą się wystę-,że tam takie cuda, jakioh w życiu nie widzieli. osoby opłacają tylko jeden bilet wstępu do dziej zawodowy, który był już 10-kro-

PY doskonałego zespołu artystycznego: na fajfie Różne sztuki ludzi i zwierząt były }Vspanałe. Cyr:ku„." tnie karany za kntdzieże. 
~.i;~::;o~~~h:o poł. i na dancingu w godzinach I . Ostatni występ Rumberga r'ÓWnież 

pubir:z:g::r bo!:~~~ ~i~m;:z:a~~d~e~;: ~f1~~ Bezpłatny kup "n E X p R I! S S U" l,' ~~s~~~ar::~~ł!· t~~~~ %i~~:11~1~i~a:b~~ 
~~~~~;d~e .,T~~rl~i!~stw~s\;~jei ~~~~~· B~~: . · U H lj ma Jo.skowkza przy U'I. Zawadzkiej 59. 
Mlller, której jaz.da na wrotkach budzi po· d C k ARENA" l został przez dozorcę i kilku 'Drzechod-
wszechną sensację, Arty&bka ta popisuje się w o yr u " I niów vrzytrzymany. 
zna nem trio „SPiendid". „ • Zł d · · d 

Dalej oglądamy piękną tancerkę Krystynę ul. ks. Bandurskiego Nr. IO. o Zle,}a - recy Ywiste, PO odebra-
Valdi, Tusię Nuari oraz Daltumanównę - tan- I niu łupu sporządzeniu protokułu, prze-
cerki-solistki, których taniec wprawia wszv~r.- Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma stano do dyspozycji władz sa:dowych. 
kich w po·dzi"".. • prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. Sąd grodzki bio d · 

Do ta1ica przyi<rywa doborowa orkiestra. l . . · ' .r,ąc PO uwagę . Jego 
" Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w piątek ·dnia 7 czerwca. 11 po""rzed11 1 l 1 ' · 

Bufet tani i obficie zaopatrz,ony. - Kuchnia "' 1ą ~a!a nosc, s rnza1 mepopra~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ego ~~u~nak~~~w~z~nia. 

Poraz 11 ! 

smaczna. 
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-H-aJJ.cr ! Tu. ta.4J'tr L 
PIĄTEK, dnia 7-go czerwca lal uniln1t utloroWanla na tJlu~ ~nuunJ? 

Tylko przestrzeganie higjeny może zwalczyć 
groźną epidemję 

przeDoszq zarazki iutusu 

12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hej~ał z . Kra• 
kowa. 12.03-12.05: Wiadom. meteorologiczne. 
12.05-12.55: Koncert z udziałem solistów (ply· 
ty),. 12;05;-13.05: D~iennik południowy, 13.oS-
13„5„: frio Rymow1cza i Zygmunt Zwyrzy:kow• 
sk\ (tenor). 13.55--14.00: Wiadomości o ekspor· 
cie polskim. 14.00-14.45: Koncert z płyt, 14,45-. 
15 35: Przerwa. 15.35-15.45: Przegląd giełdowy, 
15.4-16.30: Koncert orkiestry Tadeusza Sere· 
~Y~~kiego (tr. ze Lwowa). 16.30-16.4: „Czaro· Łódź, 7 ·czerwca. Należy pamiętać o tern, że tvfus brzu· przed jedzeniem i unikaniu odwiedzania 
az•eiska muszelka" - opowiadanie dla dzi,::i (v) Dur brzuszny 1·est chorobą, WY- szny rozszerza się 1'edynie za oośrednic- cho ryc. h na. t.yfu.s oraz. styka_nia, się [, do-. 
młodszych - wygłosi Stary Doktór, 16.45-17.0IJ· l h t 

Arje i pieśni w wyk. Słowy Orłowskiej. · stęipującą nagminnie latem, oocząwszy twem wydzielin chorego. Jeżeli zarazki mowmkamr I pre ęgmar~arm. ~~ory~ , Y . 
17.00-17.15: ,,Dyskutujmy - Kara w życiu dzie~- od czerwca, która wzmaga sie następnie z wydzielin dostaną się na artvkut prze- fusowych. Owoce nalezy iesc obrane, 
_ ka - o<lczyt wygi, W. Ptaszyńska. w sierpniu i wrześniu, przybieraiąc cha znaczony do życia, dostają sie one do 

1 

albo strannie umyte. 
1 '· 1 ~~~~?\~~!~al~~f~ert !. ~;~~n~~uwiK~~;. rakter epidemiczny. , organizmu, wywołując niebezoieczną . J~k z tych zasadniczvc_h ~skazań 

tetu Polskiego. Letnie epidemie duru brzusznego ! chorobę. w1dac, ustrzec. s~ę ty.fusu, ktor;v test cbO 
17.40-18.JO . . Audycja dla chorych w oprac. ks. zbiera1'ą w Lodzi obfite z"niwo, :r·równ1·e Gło'wnym roznosicielem zarazków '1 robą bardzo c1ęzką ·I czesto ~mierte!n.ą. 

Rqkasa. (Tr,rnsm. ze Lwowa). - i t b d ł t W ta v b iem 
18.10-18.30: Teatr Wyobraźni nadaje fraigment wskutek nieuświadomienia lud·10sd, któ są muchy, które siadają na wszelkich l es ar zo a wo. YS. rcz 1JW, • 

słuchowiskowy Misterjum Oskara Miło~z:a ra nie umie ustrzec się 2rożacego nie- nieczystościach, a późniei i na arty ku·, ~krupu~atne przes~rzeg~me .~zvstości . a 
„Mi!!uel Manara", w opracowaniu Bronish· bezpieczeństwa. łach żywnościowych, szerzą w ten SPO· \ zeby me poddać .srę ep1defl!ll: 
wy Ostrowskiej (tr. z Wilna). . 'b 'd • J d . ' . ! Wskazanem 1est rówmez ooddawa• 

18,30~18.45: Koncert reklamowy, Rok roczme urządzane se zatem w so ep1 em1ę. e nym zatem ze spcso- • • • •0 
h 0 nvm prze-

18.45-19.07: Muzyka (płyty). Łodzi t. zw. „Dni przeciwdurowe", któ· bów walki z tyfusem, jest równoczesna 11!e się szczepiem m oc r ~ 
J9.07st-b9.t5: Zapuw1edź programu oa dziefl na· rych zadaniem jest nauczenie ludności watka z muchami, które należv tc;pić, a c1wtyiusowym, które zapobiegają zaka-
19 .. 15...'.'.19 .. ;S: Muzyka (płyty). uniknięcia zachorowań na tvfus brzu-, pozatem ochraniać wszvstkie artykuly żeniu, uodporniając organizm na tę 

h chorobę. Szczepienia przeciwtvfusowe 
19.3~19.45: Transmisja z kortów Le~ji _ fra~- 1 szny. spożywcze przed dostępem muc · dokonywane są bezpłatnie w mie.iskic.h 

menty meczu tenisowego o puhar 0 Davii'l W k b' · d · ' · j • • 
Polska ·- Południowa Afryka. ro u iezącym zren orzecrw u· 1 Woda przeznaczona do o1c1a powin- dozorach sanitarnych. 

19.~19.5(): Wi.adom. sportowe ogólnopolsk'e ro;vy :V_Y~naczoi:v ~astat na 7 .:zerwca. na być czysta i znajdować sie w naćzy-
l9.~0-2D.Oo: Felieton ak.t?a~n)'.. „ ł· J. dz1s1a1. Termm Jest tvm razem Wl:7C niu czystem. Ponieważ iedrak trudno a 
20
20·n-20

20·20
10

; p··30:kadspkędzic swięio? gł . . I sny, ażeby już przed okresem nasilenia I jest pilnować czystości wodv studzien- ffl..~~· · ·~.., . - . . „ an ę muzyczną wy osi pr'l\ h • ~ tk' h k • -· -
Roman Chojnacki, · i z~c orowan, po~cz~c. wszys ie o o-, nej, uUlkać należy picia wodv niepr7e0 ~ 

20.20-2?.30: Koncert symfoniczny. Wykonawcy. I mecznych ostrozn9sc12ch. gotowanej. Tak samo należy 2nt<>wać 
Orkies~ra Sym~on. p~d dyr. Grzegorza Fitel- : Jednym z gtównych czvnnik(1w <>ze- starannie mleko niszcząc w ten sposór 
berga 1 Eugenia Umińska (skrzypce). j . . . „ ~ ' . • • ' ... _.'"'I 111 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz Jak pra· I rzema się ep1demn tyfusu brzusznego : ewentualne zarazki. Pozatem oannętać 
cujemy i żyjemy w Polsce". " i jest nieprzestrzeganie zasad hhde!ly, (należy o częstem mYciu rąk, zwłaszcza Już koło ~o~:.E~:Ii;~:93~d~uwamy dzla· 

22.30-22.45: Wiersze bohaterskie _ audycja I I O 
poetycka w cmracowaniu .T Waśniewsk1ei!o an~e P?myś nych "fk!Yhów. hekuie nas. P°f; 

22.45-23.00: „Zwalczanie chorób wenerycznych ( w • ·1 ł d e e k f WO zenie Wł et Y'S~e IC nowhyc dlpo-.:zyhn~ma.c. 
odczyt wy!!ł Halina Siemień k yrzuc1 z o z1e1a przez o no I oraz w za a w1anm spraw an owyc I p1e-

23.00-23.05: Wladomości mete~r~iogiczne dla J ni~żnl-'.ch. Międ~y god~. 9-tą a godz. . 11-tą 
komunikacji lotniczej. ... ... dz1ala1ą dodatnie wpływy dla władz, pohtykl i 

2305-.?330 M k ( ł J • AraO#O.,...Of .... „ 0 .... e 00„.... ruchu. Od godz. 11-ei do godz. 14-el Jest od· 
• w • : uzy a P yty · .- •• • ••• „ ~ . powiednia pora do wyruszenia w podrót i do 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. Sąd skazał go za samosąd na sześć miesięcy więzienia załaty,riani~ spraw, wyma~aiących. szybkieio 
SZTOKHOLM. Recital klawesynowy, l zakonczema. W tym okresie dz1ałaią naiomlast 
J<'Rr' FWJEC. Niem:eckie marsze i pieśni. Łódź, 7 czerwca. lszedl do wniosku, że wlamywacz do- uiem~e wpływy dla. stanu zdrowia. Szczególn• 
pr /\" -/1. Mu:iyka lekka, (gr) Kiedy Ignacy Wtadyniak, zam. stał już za swoje, wziął go na rękę I wy ostrozność z~Ieca się r~~o1,1walesc~ntom I oso-
BlcTi~~REMSZlTd .. ~oncKertt l~ykmlfofn. z udziałem '!przy ul. Glinianej 14, przybył w nocy, rzucił przez okno. ~~mgoodz~la1~~~1·k~~:gg1~c1!1ęf1zyp~zgnaei~z!:o~~;l~1.Yą 

„ "· u o z1ezy ' a o ic e • 14 d d k ł . . I Zb't • k i . od WJF.7A EIFFLA. Koncert symfoniczn)' marca o omu, s onstatowa , 1z w 1 ·y I po rwaw ony zfoczynca • niepomyślne wpływy dla górników, hutników, 
KOPF.N~AGA, Radiobal dla Młodych· mieszkaniu jego grasują włamywacze. ' niósł złamanie obu nóg. Zawezwano marynarzy i osób, maJących styczność z mo-
lłTTOl\PESZT. Kon~ert chóru lińskiego; Władyniak nie stracił zimnej krwi ~· ' do n. iego pogotowie rątunkowe. . r~em i. że.glugą. O. ~ . godz. 16-el do godz. 18·e. ! 
RZYM. Koncert wieczorny, , dł d · d · . k · W• .. , p dl ,· · lk' · „ ó .• • d, .. me nalezy zawierać znajomości z osobami 

flłll!?S!lllllllm~1n:1:1m11111m!:e11111••m•amu11il!!t1:1~r;:- \\ sze . o .~ąs1e n.rcgo _p.o PJU. - ow czas 1 o ~zszeJ ur!'-<;.Jl PQ1Wr ' c11 , ~10 ,zreJ pici odmiennei .anj st;lrli.ć się o poparcie osób 
przedstawił mu się mezwykły obraz.: do zdrowia. Byt mm Józef iłrumka, bez na wybitnych stanowisk~ch. Okres późniejszy 

LEKARZ • DENTYSTA na parapecie akna stał jakiś ,obcy męż- rohotny. do godz. 20-ei nadaie się do zawierania związ· 

F. K OPCIOWSKA czy zna, który na widok właściciela nlie- Policja pociągnęła do odpowiedział- k6w matżeńs~ich i sprz~ia spo~tom .i spekulacli: 
szkania usiłował skoczyć na podwó- ności Krumkego za usiłowanie kra- Vj tym cz~s1e dobrze ie~t ~a1ąć s1.ę sprav.:am1 

· d · . · fmansowem1, lokować p1emądze 1 pożyczą.ć 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
teJ. 232-55 

od ~ - 7 w le·cznicv · 

Piotrk.owska 294 

rze. . . . . z1ezy. . , , większe sumy od kogoś lub komuś. Pót.rty 
Władymak Jest człow1ek1em en er- J ednoczesme Wladyniak odpowia- wieczór przyniesie przykrości i rozczarowania 

gicznym i dobrze zbudowanym. Nie na- dał za samosąd, dokonany nad ztodzie- w związku z rodziną i osobami starszemi. Do· 
myślając się chwili dopadł zfodzieja i jem. piero .kolo pól!locy nastrój się po~epsza. 
• · k ł • I S d k • · · , • · Dziecko dziś urodzone - wrazhwe, syinpa-
scrągną w~zy go z o ~~ począ go n~e~ . ą .s azat. WOJOWmczego w1asc1- tyczne, posiada dar wymowy i zdolności lite-
miłoslerme okładać pięsciamł. Ztodz1eJ l c1ela mresz;kama na 6 miesięcy wię- rack1e, dobroczynne, rozrzutne, okaże mało po· 

ODOl'JDooooooonooooooooomoooDCD nie stawiał oporu. Kiedy Władyniak do I zienia. · ciągu do małżeństwa. 

• . " -· .... • ,„ 

I 
złączone . z edukacją mojego pupila, bio- źle z kieliszka r·ównieź i iei siostrzeniec . „. ~ I. • • > • „ 

I 
rę na siebie! Lecz co innego jest łyk owocowej na-

w 5 • • • • ł ' 1 W • Twarz starego pieczenia,,rza Hoszka, lewki, a co inni?go wysoko procentowa 

powieść pomógł mu do ugaszenia stale trawiące- Młody medyk, który nie chcąc ośm\e I 
' 
(el n I Z m I O Sc zruszająca I szukającej!o stale fundatora, który by do wiśniówka, pita wielkiemi kieliszkami. 

I · współcżesna go go pragnienia, rozjaśniła się. szyć się, pił z innymi, poczuł rychło, że 

. 
- Napisał spec1'alnie dla „Expressu" Andrzej Żański - · 11 -N.Po~iedzi;ałeśt l?iętkne i wielkie skło· zaczyna mu się kręcić w głowie. 

I wo. 1c więc me s 01 eraz na przesz o- Przy piątej i szóstej kolejce, korzy-
.JO dzie, ażebyśmy wzięli się do przerobie· stając z nieuwagi swoich sąsiadó„w, wyli!.ł 

__ __ nia skrócone~o kursu dla wstydzących wódkę pod stół, lecz kiedy poi-az trzeci • 
Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir. jest to jeszcze stu-procentowo dziewiczy się ~12opijać ni?mowląt. . . próbo•wał manewr ten powtórzyć, przy-

ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia· egzemplarz. · . ~a znak 1ego,, k~ln?r naipełmł kie· łapany został na gorącym uczynku. 
~~~k~~~w zabit~~~~sf~n~zkfe~~iekował sli: Leon Hoszek, studjujący już bez naj- liszki· obecnych .wiśniakiem. . Za karę, na żądanie Hoszka, miał 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, mniei!izego rezultatu przez dwadzieścia - Na zdrowi~ naszego no~e)!o adep duszkiem wychylić szklankę koniaku i 
Gliwskl ułatwił mu studiowanie medy- semestrów prawo, opuścił spowrotem ta.I -:--- z~wołał mistrz ce~emon11 I!oszek. tylko dzięki J!orącej 'interwencji Gliw-
cyny. niesioną ku ustom szklanicę. Kieh.szk1 .zost8:łY . opróżnione, znow na· skiego, zredukowano ilość tą do zun.rcża1' 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- _ Czyż to jest możliwe? Zali egzem pełnione ! oprozruone .na n·owo. Tym ra- nei' an~i·elki·. ·• 1 

leżanką Reną Rudońską. t d f d t I'. 
plarze podobn~ istnieją jeszcze na świe- zem wy?1 o na z r01W1e un a ora. Bvło to i tak za wiei~ na siły Janu· 

W „Gra,nadzie" panował ruch i gwar cie? - wybełkotał z najwyżs,zem zdu- .Trzeci toast wychylono za pomyślność sza. Po wypiciu koniaku, zrozumiał, że 
Janusz, nie przyzwyczajony do podob· mieniem. korporacij, poczem Hoszek tubalnym gło ma dosyć. Cały świat zakręcił mu się ,w 
nego środowiska, onieśmielony, począł Roman przyłożył rękę do serca: sem zainton.~ał „ akademicką pieśń: gło·wie, on zaś spadłby z krzesła, Jidyby . 
tracić J!łowę. Ale przewodnik jego prze- _,. Osobnicy tacy są równą rzadko- "Gaiudeamus igitur ' nie podtrzymał.o go s·ilne ramię Gliw· 
prowadził go przez wzburzone mo·ne ścią, jak żubry w Białowieży lub bobry Humo·ry po~rav.?ły, się ~acz~ie. Wraz skiego. 
głosów, światła i melodyj, aźeby skręcić na Polesiu. Niemniej są. A jednym z ta- z. przekąskami, ~Jawił~ się ser1~ mocno - Tempo twoich wykhdóvir., było 
z nim do bocznej salki. kich curiozów iest właśnie mój przyja- p~ka~t~ych. do~c1pów 1 dy~tery1ek. Tu zbyt mocne, jak na J!ło'Wę te~o chłopaka 

Przy kilku zsuniętych stolikach, sie- ciel, Janusz Raszek. Lecz że podobna i rown.iez, mezro~anym mi~trzem oka- z·wrócił się młody agronom do Hoszka
działa tu l!romadka wesołej młodzieży o abstynencja jest prawdziwym grzechem zał się Hoszek, .ktory zapę,dziwszy w kąt pozwólmy mu trochę odpocząć, bo chło· 
gęstych minach, a świetnych humorach. przeciwko ~aturze, ~łodzie?ca .tego sa?1ego Boc~acia, sypał 1akby z ręka·•i pisko .zziel~n~ał jak niedojrzała ślhrka. 

Byli to korporanci "$wiatowida", przyprowadziłem właśnie tuta1, gdzae - wow tłu~te .1 bar~ dwuz~aczne ane!,!· A moze lep1e1 położymy go na kanapie? 
grupujące~o w sobie akademików ze sfer jak im się zdaje - znaidzie najle.ps.zą daty 0 mewier.nych zonach 1 przygodach Kilka silnych rąk ui,iosło w górę Ras:Z· 
ziemiańskich i plutokratycznych. sposobność, ażeby ocenić wreszcie smak zalot?ych. pam~n. . ka i położyło na stojącej w kącie plusz.o 

Na widok wkraczającego do salki dobrego wina i doaatni wpływ, jaki wy- Nic więc dz1wne~o: ze c~warty toa~t wej kanapce. . 
Gliwskh~go, podnieśli do góry kiet:szki: wiera a~kohol na kształtowanie Stię inte- po~oc~oc~a młoc!.z1ez wypiła 11a cze~ć - Prześpij się trochę, bracie, ażeby 

- Cześć skarbnikowi! - zawołali lektu. . rpłci piękne1 -;- . p~c.zem humory stały się nahrać sił do dalszej pracy I - :>świad-
chórem. Żelaizny prawruik skinął z uznaniem Jeszcze bardzie1 rozowe. czył mu żelazny prawnik, wracając spo-

Kied y manifestacja na cześć jego sikoń głową: Nie można powiedzieć o Januszu, że wrptem do stołu. · 
czyła się, Roman złożył zebranym głę· - Jako żywo, nie mogłeś znaleźć lep nie miał on nigdy kieliszka w rękach. Janus.z widział jesizcze jak przez rnc1łę 
boki ukłon. szej szkoły dla swego pupila, jak nasz Ciotka jego, sta1a Katarzyna, miała wirujące twarze współbiesiadników i ~ły 

- ~~t~m was, k~ledzy! -:- na wie- k!ub i prędzej wyrosną mi wło~y n~. dło- I za~~i~tą w szaf.ie .niejedną butel~zynę, !=; .zał niewvr~źnie ich rozmowy i śmiechy 
czór dzlSlejszy pozwoliłem sobie przypro m lub zdam ostateczny egzamm, mz do- osoiJ1scie przez siebie sporządzone1 na· '. Potem pokó1 zaczął kręcić się coraz po· 
wadzić swego towarzysza lat dziecin- pus~c~ę do tego, , aże~y mło~zian ten j lewk.i owocowej, któr~ ~eż .z o~azji ~wiąt; spieszniej. Obrazy zlały się w jedną cha 
nych. C?ło'P~k to bardzo Rorządny, le.cz 

1 

o~usc1ł nasze progi me nawrocony na I czy innych uroc~ystosc1, z!awiała ~ię na ! otyczną całość - i biedny medyk runął 
z~oła meśwnadom obycza1ow akademie- wiarę Bachusa. stole, budząc ogolne uznanie rzadkich go 

1
1 w przepaść snu pełnego wirów kołowań 

kiich; Co się zaś tY'CZY używania rooko- . . - Ja zaś ze swej strony zaznaczam, ści, dla kulinarnych zdolności starej. - 1 i zarwrotów. ' . 
szy życia, a przedewszystkiem dKoholu, dodał Gliwski - te waelkie koszty, P!"Zy tej sposobności, pociągnął sobie nie <Dalszy cią.g jutro) 

„, 



Mec~os~!~!~.:;;l!.,~~onla Dwie reprezen(aGle ustalone! LMs~~~~~;i~~t::~;~~~:;"r,;~ 
Warszawa, 7 czerwca. Trze.I łodzianie na mecz z Sakson)ł\ nieudowo1ony z pracy nnwego .trenera '~~pł~·ł 

(Li) Po długich rozważaniach zarząd WARSZAWA 7 czerwca. kłewlcz. mu trzymie.sięczne odszkodowanie„ zwalma)qc „o 
Ligi posta11o'wił dni dzł i I ( ) ' I bezpośrednio po meczu z Craco v tą. 

w u s e szym, ro· Li Odbyło się posiedzenie Z~· Pr.zeclwko Budapesztowi wystąpi na Frankus i Zysman, którzy zostali wykiu;zeni 
~egrany swego czasu mecz ligow); rządu Ligi, na którena zostały ustalone! stępuJąca repr. Ligi: Keller, hlartyna,: z boiska na meczu Union Touring - HaL.ah 
~ląsk - Polonja i zakończony zwy clę· ostateczne składy reprezeutacyJne LhU I Bułanow, Selchter, Szczepaniak, Dzl- I zdyskwalifikowani zostali na. okres <l.wuch 1:i12-
stwem Sląska 2:0, unlewa.trtłć I nakazać na mecze z reprez. Saksonfł w ugsku 11 wist, Orban, Olemza, Peterek, Artur,) si~O}'. z zawieszeniem kary na przec1ą~ oZe5CIU 

jeg~~~:~ó!:~;ąt~u Lini został wydany z Budapesztem w Warszawie (16 • m.). i Lyko. Występ Martyny uzałe.żniouy ! m:es~ę?'~derka płkarz kaliski, wysl't·P•liący daw-
• Do Lipska wyjadą: f'ontowlcz, 1 Jest od zgody PZPN-u, w przeciwnym . niej !, barwa'ch Makabi łódzkiej ~rać ln;.d~ie 

na tej podstawie, że aczkolwiek przepl· Zwierz, Karaś, Kotlarczykowie, Szalter, ! wypadku zastąpi go .Joksz. Rezerwowi l w klubie łódzkim w końcowych meczach o mi-
sy PZf.N mogły wprowadzić drużynę Riezner, Matias, Szerfke, Pazurek, Król · ,Jachltnek, l(ryslńskl, Przeidziccld II, j' strzostwo. _ 
„Słąsk w błąd, Jednak gracze Smol ł Rezerwa: Płaseckr, Ciszewski ł Wlicz• Sroczytiskl, Smoczek. , Spotkanie o młslr~osh~o. ŁKS Ib - i. TSG 

~·ifei~~~;:!:flf~~~fd~;~;o d,8 punktów do . podz·a1ut~'::·;:!~~"~~;~,;~~;~bm 
w meczu o puhar Davisa w naJbliiszych spotkaniach o m:strzostwo kl. A . v ,ctort• w Ł~dll . ' 

Z Japonją · . Jak nam donasza · wyste,p1 drużyna L TSG 

P 6 
• , . .. Wy~i.kl ostainich spotkań .. o m~strzostwo kl. ptze.d .tygodniem. z. Hak~ahem; Fioletowi, me 1 przeciwko Victorii berlińskiej w pełnym skła· 

. ra2a. l:ZC!Wl:a. I A ożywiły w znacznym stopniu zamteresov.nme 1 powmm lekcewazyc sobie wo1skowych, klorz.y Idzie z Królewiec.kim na środku napa1u. Rów-
. W dni!! dzisiejszym r~zoccz~to się .

1 
I,{r.ńcowy~i wal~cami o pu!1k'.r„, Każdy mecz 

1 

zuajdują się. dziś w bar.dzo dobrej fo• m'.e. ni~ż drużyna ŁKS-u składać się będzie z pełnej 
m1ędzypanstwowe spotkanie tenisowe slcdzony ie~t dZJ.ś prz~z m1łosnti<ów, iJ•tka1ślwa , Duże z~mteresowame wywołał rówmez mecz drużyny ligowej. 
o puhar Davisa pomiędzy rcorezenta..::vj ł z dutem .zau~teresowantcm, !!dyż zarowno .gru~a Wimy z ~1dzewem. Zeszłotygodn10wy_ pcgt·om- Mecz niedzielny sędziować bę.dzie p. Piot-

. . C . . · I czołowa Jak 1 dolna, walcząca o utrzymame się c:t ŁTSG iest faworytem tego meczu 1 mewąt- ·k' . d · łko Otto 
nem1 zespołami zechostowacn 1 Ja-1 w klasie A staczają zacięte boje. .Nądchodząc1< t rhwie wzbo<faci się o dalsze dwa punkty. . r-;ws I a pome Zta wy p. . 
ponji. Czesi wygrali gry p0Jedvń1.:ze j li ~więta .przynios~ znów szereg intere.suiącyc:h ::pot: .Punkty te są \V(imie bardzo. p~trzcbne j~śli 1 NI b d :1. Ul Łnd•i 
prowadzą wobec tego 2:0, maiac też me kań m1strz:.owsk1ch, w sobotę zmierzy 51'4 .!:i- rnm1erza ona wespoł z ŁTSG. I limon Tounn- 2 Ę z e w 'IO .,t 

1 
. . . · I koah z Sl\.S-em. Drutyna Hakoahu przy~tępuje gem kandydować do tytułu rn1s!rzow,kiego. _ • I 

ma JUŻ zapewrnone zwvc1estwo. I do walki ze strzelcami z wielkim animustem po ł Ostatni mecz ro7.egranv zostanie w Paoj:t- kur - u In~ truktu rsku?g I) d a 
w pierwszem spotkaniu Caska po- sukcesie Uzyskanym z Union Tourin1!1em. . ntc~ch mi~dzy Makabi a PTC. Klub żydowsh.i. piłkarzy 

konał Yamagishl W trzech setach' 6·J Jak. nam donoszf\ ze~pół biało·nicb~eski~h o:najr1 1~je sił' wc!~ż j~s7cze w strefie zagrożonych I . . . ' · ' I wzmacnta swa drużynę, tal< te spodz1ew ać ~1ę spa<lk•em do mzszei klasy A. . I Lódf 7 czerwca. 
8:6, 6:3. w drugiem spotkCl mu. Ltóre neleży w sobi;itę gry równon<;dnej ' I . Makabi wystarczy jeszcze jeden nunkt, by w k ~ . t ' . ! . zpo 
spowodu deszczu było dwukrotnie prze I Ze spotkań niedzielnych na czoło wysuwa 7. 01 nse 1rnrować się rrzed ew.-nlualną dc~radacią, , e "Ł' todre. k P.0 w:ą etczknty snk~iadlasięp'ilrkoarzy-

. · w'KS u · r · · Dl 1 · · · I „ · '-J b I' cl 1 · -·l I · · ; cz4c w o z1 111 s rns ru or 1 rywane Menzel pokonał Nishmmre ró-1~1ę mecz w . -u z mon ourin~1e1u.. a „:a- snrnr .w1:c na czy, ze.><11 .o z<t , .. . 01.::07.'.e.s . ęl ' h 'd P zez trenera 
1 

• •• • • ,, qeta tabeli mecz niedzielny pnsi11da d11że 7.f!'1" w Pnh1nn1c~ch na wy~1łe~, 1ak Io mi~lo n~•GJ'>C<: za~rn ansn~var~yc oro\\ a .zony , r i do 
\\nie z W trzech setach 6.2. fi.3. K .G. czenie, to tei spoci ziewać się na!ety, te kandy„1„1 przed dwoma tv:;!odniam1 w meczu z Ł!\.S-em. I PZPN-11 SroJde: . Wszelkie prn gotow:nn~one 

Auto b•l"śC' b' d I ł 1 na mistrza okręgu zagra to spotkanie l<?pa:j 'niż kursu zostaly iuz !irze~ ŁOZ.PN. poc ~ . , mo li I mrą u z a I przyczem w spraw!e te) baw1t przed n1e?aw-

R • b f ' w I nvm cza•;em w Łodzi referent wyszkolen1owy 
w sypaniu kopca na Sowińcu "'P 'a'l an ~p 1 ~ r f .. ·~ l "Z il r w. i ~ \I p'zPN-u i PU\Vf-u l11ż. Tadeusz Kuch~r. który 

Łódź, 7 czerwca. i.i tQ l\I . lł.U,_ł ~I , U J • ~ .i 
1 ~, I I uzgod::it z zarządem ŁOZPN·tl wszelkie sżcze-

W dniu Hi czerwca odbędzie si11 automo- Ć d I i d • , "' d I t · góly kursu. 
bi!owy zjazd gwiazdzisty do Krakowa. dla gra bę z e w n e 1.le ~ w Litl ~ z reprezen ac1ą ! Kurs ten wbrew prze:vidywaniom nie W_Y-
zlożeuia hołdu prochom Marszalka Piłsudskie- łdubów zydowsk•ch J wolał w sfe:.1ch p1łkars~1ch o~ręgt~ spodzt~-
go I. '"z1'ęc1·a udz1'ału w sypan1·u kopca na So-r . _ . 1 ·ł , b · 1 wnne"'o oddzw 1 ęku, gdyz zgłosi!o się nań za-
wińcu:' Lodt., 7 czerwra. I tla i Oa re li ka odbywa f;icyc 1 ,. !17 G. WOJS rnwą ledwi~ ośmiu reflektantów. co jest oczywista 

A t b.1. · •1 tk' h t k 1 Korzystając z przyj:izdu reprezentacji ro- '~ .rozn0111!u. · Ostatc~zny .skla~ druzy ny .lódz·· liczb~ zhvt nialą by mógł on wogóle dojść do 
u omo i is1; ze wszys ic s ron ra.u. b . . I' t . ! kei ustalony zostan ·e d1zs1aJ w godzinach ., . . . ŁOZPN t 

przywiozą ze sobą ziemię która przeznaczona I otniczei sto 1cy na mecz z reprezen .acią ro- i ł ·cl . · 1 ' skutku. Wobec powyzszego . pos a n o-
będzie na sypanie kopca. ' j botnicz~ Łodzi, Jdóry rozegrany zostanie ze., popn u nwwvc 1• . • . wił w dniu wcozraJszym kurs odwołać .. ~db\-

w . 'd . t ; •ć ó . względow propagandowych w qzorkow1e, Drużyna ~ar~z~wska przv1~zdża do ł:odz1 dzie się on naii1rawdopodobniej w term1111e 11!-
zi.e.z ~ie uczes. 11 cz:i: mogą . . za.r wno I łódzkie kluoy iydows!:;e po~tanow_1!y roze- w . ~·-.ni nai : 1łr11ei~zvm „lda:t7.1e z . ~z11I z1 11ge- s'ennyrn. 

automob1hśc1 zrzeszeni w klubach a!i!]owanycq , graĆ' w niedii~lę. spotkanie z drużyną war- rem Cukrow1czem Lerncrem z Gwiazdy oraz . I d . . ć 
w Automobilklubie Polski, jak też niezrzeszeni 1 sza wską ' I Sm~•arskim i Wybrańskim ze Skry i Wobec odwołania k~rsu. pozosta e zies1ę 
w żadnym klub;e, Zjazd organizuje Krakowski 

1

. : , „ . ' · ·, · . dni pobvtu trenera Spo1dy wykorzystane .zo: 
Klub Automobilowy, Będz i e to mecz reprezentac)l, .robotn•czej , Gos?oda~ze zaw?dow, chcąc uprzystępnić stanie podobnie jak dotychczas na tren111g1 

Łódzki Automobil Klub szykuje na powyt- War~zawy z reprezentacją ~.lnh~w z.y~owsk.1c'.1 1 ich obe.Jrzen1~ Ja.knai:~z~rszym wa.rst:vom wy- piłkarzy. Treniugi te c;.eszą się w dalszym 
szy ziazd liczną elitę, przyczem sekretarjat Ło~z1 .. w ~kład reprezentac11 łod~k1e1 we1d.i znaczyl.1 s~ecii1lni~ n~sk1e ceny b.letow. Mecz 1 ci;igu zanczną !rekwenc1 ą. 
klubu łódzkiego przyjmuje też zgłoszenia auto- naileps1 piłkarze tfakoahu, Makkab! I Bar- odbędzie s : ę w n.edz1elę .o godz. }'.·30 na sta-J 
mobilistów niezrzeszonych w klubie. . Kochby: przyczem zespó_I łódzki .przygoto- djon e WKS., a, poorzedz1 g.o SPOLkame rezer- Obóz nn.struktorsk& . . I wuje się do tego s110tka111a ~pecJaln1e s.taran- ~owych zespołow tlakoahu 1 Makkab;. , r 

WysClg „Centry" rozpoczęty nie, starając się o sprowadzenie do Łodzi O.er- I (!r~iinizuie Taifun 

9ziś, w piąte~ 0 ~~~~~~";!~: ~~er~~~\ly-1 s•av'::,, mistrzem [zechosłowac li Łódź, 6 
czerwca. 

nasow wyruszyli zawodnicy do czteroetapo-. ~ U ŻKS. T~jfun org:mizuje w czasie Zie-
we~o wyścigu kolars~iego •. Cent~·y''. . l Praga 6 czerwca. I cięstwem AFK. Kolin w stosunku 2 :1. !onych· Świąt w Lutomiersku cztero-

z Dynasów korowod zawodników udał się. ' . . . . . . . . , . . . 
do. ~olędz.inowa P.od Wars~awą , gdzie o .go-1 Rozegrany został ostatm mecz mt- Dz1ęk1 temu zwycięstwu Kohn pchromł • dm owy oboz mstrukto1 ski dla 30 osó~ 
drnue 8-ei nastąp!! wlaściw~ start do pier- strzowski pomiędzy AFK. Kolin a Spar się przed spadkiem do klasy niższej ty- 1\ dla przodowników gier sportowych I 
wszego etapu, ktorego metą iest Włocławek. I . . . . . , .. . 

z liczby startui~cych z~wodni~ów wyc?-1 tą, który decydował zarówno o zdoby- tuł m1strzowsk1 przypadł w udziale k1erowmkow sekc11. Prngram obo~u 
fany .zo~tał wczorai St. W~s1lewsk1, kt?rv me• ciu mistrzostwa 3·ak też 0 spadku do Slavii. j obejmuje ćwiczenia praktyczne, teor]ę 
wygo:! ieszcze dostatecznie zlamanei przed 1 ' . 
miesiącem ręki. 1 klasy niższej. Mecz zakończył się zwy- • 1 wykłady. · 

Od O 
· d B !mniejszej istotnej wartości. Jczeka tylko chwili, w której zostanie 

e m P S e Y a O a e r a\ Zbliżył się do mnie z głową ukrytą w przeze mnie posłany na deski. 
rami?nach„jak wylęknione zwierzę. Jego\ ":' yrz~r.;v.ie oś~iadczył~~ Desca~1~ 

.
1 
długie ram10na goryla kryły nebanowo sowi, ze iesh skonczę z S1k1 w drug1eJ 
czarną twarz. Zda wał o mi się, że mi się · rundzie - powstanie napewno coś w ro

•~•••m~~~~~~~~~~~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~lpnypa~~e~kby pnez periskop. !dza~rozruchównawWowni.l~dzienie 
z za kulis walk bokserskłcli I 

6 
I rtapleał apecjalnl• dla „Expressu' Nie czynił najmniejszego wysiłku, by ,poto przyszli, żeby oglądać bezradnego 

o mistrzostwo świat a BILLY SMITH mnie zaatakować: robił wrażenit: skarnie 'murzyna pokonanego przeze mnie w 
Prawo przedruku zastrzeżone Tr• ner ollmpljskł P. z. B jniałego ze strachu. Nie wątpiłem ani na ciągu kilku chwil, a" niektórzy gotowi 

. , . . chwilę, że znów posądzić mnie o kombimtcjc. 
~ALKA Sl~I .- CAR~ENTl~R. . ·Jb1enca ~ałego na.rodu-: musiał wreszcie I ZNOKAUTUJĘ GO JAK I KIEDY Postanowiliśmy przeczekać do cz war 

o m1~trzos.two sw,iata wagi. J?ó!c1ęzkieJ Carpentier do teJ ~alki stanąć. I ZECHCĘ. 1tej rundy. w czwartej rundzie miałem z 
- miała się odb_Yc w Paryzu JllZ od ~~- . Mecz odbył się n.~ ot~artem po- , Tlum począł rzucać docinkami i szy- '.nim skończyć. 
wn~. Murzyn miat dostat~czne kwahf1- wiet:zu, co we .rrancJ1 ~alezy .do rzad- derstwami, widząc jego wyraźny lęk. I Druga runda była powtórzeniem, nie
kacie ku temu. Ale Carpentier to spotka- kości. Zebralo się 6Q, tysięcy widzów - A gdym opuścił ręce i jakbym go zachę-

1
mal doktadnem pierwszej. Robiłem z Si 

nie omijał i~k i:ió~ł. Pięknemu .Jerzc~u liczba również nie nntowana we Francji . . cał, żeby mnie uderzył i gdy gdy za- kim co tylko chciałem. I jestem przeko
wyda wa!o się, ze Jeszcze uda mu się Nie było meczu bardziej głośnego w machnął się i minął mnie o pół metra nany, że 80 procent widzów byto rów
zmierzyć z Dempseyem w walce rewan- swoim czasie w :Europie, jak to spotka-:poto, by potem dostać prawy, prosty w nież zdania, iż wystarczyło mi przystą
żowej. Nie chciał zatem ewentualnie tra- nie. Nie było również zdań bardziej po- nos - w tłumie podniósł się wielki pić do pracy prawą - by senegalczyk 
cić tytułu mistrza świata ani nie chciał dzielonych dookoła jednego rezultatu -1krzyk: „Bujda"! przestał istnieć na ringu. · 
go wystawiać na szwank, aby potem rtie jak wtedy. Do dziś są jeszcze ludzie Krew we mnie zawrzała! Czyżby' Byłem tak dalece zajęty pewnego ro
zaczynać ws~ystkiego od początku. Zre- uważający, że Carpentier przegrał, bo istotnie ktoś mnie posądzał o „kombi-jdzaju walką pokazową, jakiej w tej run
~ztą Carpentier byl rozbity po walce z był gorszy, są inni, którzy są zdania, że ·nacje" z tym oto tchórzliwem, niezdar- dzie dostarczylem widzom, że nie oszczę 
Dempseyem również psychicznie. Chciał murzyn wygrał tylko dzięki przypad- nem czarnem stworzeniem?... ldzałem swych sił zupełnie, wypompowa
najpierw odzyskać równowagę. kowi- są jeszcze inni, którzy są zdania, Przeszedłem do ataku: nie pracowa- łem si~ w ciągu tej rundy bardzo lekko-

Nie dawała mu jednak spokoju pu- iż rzecz zaczęła się od wyreżyserowania lem wcale prawą i biłem go lewą jak imyślnie. Pod sam koniec tuż przed gon
bliczność francuska, a w szczególności komedji, ale Siki nie dotrzymał słowa chciałem. Gdy zaryzykował swing- jgiem Siki, dotychczas trwający st:ale pra 
prasa. i znokautował „uśmiechniętego Gentle-jtrafiał w powietrze. 

1
wie w pozycji kucznej, a w każdym razie 

Siki wyraził zgodę, by czysty dochód mana". Nie tram mnie w ciągu pierwszej run Iw głębokim scrouchu - wyprostował 
z tego spotkania przeznaczony został na Pozwólmy znów opisać ten mecz sa-!dy ani razu. Podczas zwarcia już pod się i 
labortorja bakteriologiczne. Carpentiera memu Carpentierowi. Uzupełnimy ten

1
sam koniec rundy - wrzasnąłem mu do ZAŁADOWAŁ MI CELNY SWING 

cofał się dalej. Wówczas rozpętała sięlopis krótkim komentarzem. „Byłem prze,ucha: „Wstawaj i bij się, tchórzu!". Ale! W TWARZ 
przeciw niemu na łamach prasy sporto- konany - pisze Carpentier - ie Siki- Siki zadowom się głupim uśmiechem 
wej istna burza. By ratować swe sym-jfe.nomen przez swe długie ręce - jest i coś zamamrotał w okropnej francus- Dalszy; ciąg nastąpL 
patje, by ratować swe stanowisko ulu- jakby wielką muchą, która niema naj- czyźnie, co zrozumiałem, że cm - Siki-

f 
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~ Król rumu y iecki j 'PLOTA '.AMERYKA~SKA W EUROPIE 

I wsiystkiem pofrochu 
Spotkało się dwuch kmiotków w karczlln-4 
- No, chwalić Boga - powiada pierwr.zy_: 

nareszcie będę miał włas114 studnię w zagro
C!Zie. 

- Tak?.,. To powinien się sąsiad radować!", 
Bo przecie teraz sąsiada kirowy będą dwa raey 
więcej mleka dawały!'"' · 

•• " Na dworze angielskieJ królowej Elżbiety 
%11~ny był ze swych dowcipnych powiedzeń mar
kiz z Grcnwille, Pewnego razu zwraca się doń 
królowa: 

- Markizie, co pan sądzi o kobietach? ... 
Mark~ pokiwał smętnie głową i odparł: 
- Nic dobrego, Najjaśniejsza Pani,,. Uwa· 

taw, że na całym świecie są tylko trzy uczciwe 
kobiety,,. 

- Gdzież są te trzy kobiety? - py>ta zdu· 
miona królowa" 

Cały dwó.r oniemiał w oczekiwaniu jak też 
markiz wywiąże się z odpowiedzi, nie obrażając . 
nikogo. J:t. . m.arkiz u.śmiechnął się i odparli 

- Pierwszą uczciwą kobietą je...l Najjaśniei· 

s;i:a Pani, dirugą - moja żona, a trzeciej nie wy· 
mienię, aby każda kobieta .moglii wierzyć, że ją 
mam na myśli! • .., 

Kac i Kotek. 

„. 
~·· 

- Panie Kotek1;„ Interesuję sif( ostatnio 
ptakami, Czy pan nie wie przypadkiem co je
dzą wróbelki •••• 

- To, co znaj~." 
- A Jeżeli nic nie znajdę?.„ 
.- To jedz11 co innego„ • . ' ~„„ ' 
Dwie sąsiadki · rozmawiaf11 na schodach1 
- Moja pani niech. mi pani poradzi co mam 

zróbić. Mąż mój . prowadzi strasznie nieregular
ne życie.„ Na obiad przychodzi o czwartej, a cza· 
~em o piątej, a na kolację o jedenastej w nocy„. 
Mówię pani - mam z nim utrapienie!.„ 

__ E, to mój pł'Owadzi bardzo regularni> ży· 

Król rumuński Karol odbywa obecnie podróż po Besarabji. M. in. odwiedził on 
brzeg Dnłestru, który stanowi neutralną grankę pomiędzy Rumunią a Rosją 

Sowiecką. 

-
Autem zez ka ~1ał a Manche 

cie: - codziennie wraca do domu ululany o tej I 
samej godzinie,... .„ 
~~~~ I 
Sptzedawca zachwala nową maszynę I 

„ - J~adzę paJtu. wziąć tę maszynkę.„ Robi ! 
130 kilometrów na godzinę.„ Mogłaby robić na- 1 

!!,..~( .:..... 11 

Nowy to.ripeClowiec arnerykaiiski wyru· 
szył w pOdróż do Europy, p<>przedzając 
wizytę wojennej iloty amerykańskiej. 
Na zdjęciu widzimy olbrzymi statek w · 
chwi1i wYiazdu z portu nowoiorskiego. 

wet ~ęcet cgdyby godzina była .trochę _d.łuższa,„ 1· * * Na plażach kalifornijskich ostatni krzyk 
Wuj Otto wziął na kolana małego Piotru(!ia. , . I mody stanowią materace 2umowe, pły. 
- Wujaszku?.„ - pyta Piotruś - Czy ty · Inżynier Jakób Baulig skonstruował samochód, który może też ooruszae się wające po basenach, czy też orzv brze-

masz żonę? w wodzie i odbył na nim oierwsz:} przeprawę, przepływając kanał La Manche li gu m!>rskim! na któn:ch kao_iele słonecz 
- Nie.". z Francji do An2lii w ciągu 8 go~ztn i 20 minut. . n?,. b1er~e się w ~posob o .wiele w~~ad-
- To kto ci mówi co masz robić?,:; meiszy I bardzie1 urozmaicony, mz na 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfUlllllllllllllllllllllłllllllllUlllllllllHłllllllllllHlllllllllllllllll!llllll!lllllllllllllll!lJ Jllllllllllllllllll 1 brze2u. . 

Codzienna nowelka 11Exoressu11 sipo:cł o~a swe:go ·11:0Ścia. 1 siał za fo zapładć wła,snem życiem. 
RomM'd · nie wypuszc:z·ał z ręki b'ro· Boulima ogarnęło przerażenie. 

P • k m1 • h- 4 ni. Ten człowiek był widocz.nie zdecydo - Daję panu trzy minuty cLo namys-
.~ 00 ~ Jl l e&O wa111y na wszystko. Jeśli nie zgodzi się łu - mówił dalej Rodin. - Jeśli pan 
~ na jego warunki, z peWiilością z,robi uży· zgodzi się ożenić z Elżbietą, otrzyma 

- Pan Kairol Rodin? l histoTja. Pan chyba row.mie, że )esfom t~k z rewolwerru. pan odemnie sto tysięcy franków.' 
- Tak je,st. skomprnmiforwany. O iei romansie wie- - A więc z,gadzam się - westchnął Boulin dość długo zastanawiał sir: 
- Nazywam się Wiktor Romard. dzą juz ·na.jrozmaitsze o,soby. Sytuacja ciężko Rodin. nad tern, oo ma uczynić. 

Przypuszozam, że pa.in słyszał o mnie. mgac~a n[.e jest zbyt przyjemna. Pooie· - Cieszę się bardzo - zaiwołał z 100 tysięcy fran~ów to była duża su-
- Nie, nie słyszałem. waż nie chc1iaibvm również ro~strzy!fać uśmie,chem Romard. - Proszę, oto cz,ek ma. Nie chci.ał jednak w żaden sposób 
_ Proszę pana, musimy za!frać w konfliktów przy pomocy reW10lwero, po· na 200 tysięcy franków. Dziś jeszcze za· pobrać się z Elżbietą. Ta kobieta stano

otwarte karty. Przys,zedłem do pana, by zostało mi właściwie tytko jedno wyjście. wiadomię o ws·zy:stkiem Elżbie,tę. Są.dizę wc·zo niiie na,dawała się na żonę. Mogła 
załatwić sprawę, która dla nas obu po- Muszę się roizwieść z Elżbietą. że ona się tu zjawi za kitka !fodzin. być tylko kochanką. 
siada wielkie z,naczenie. - Tak, rozumiem pana - mruknął Na tern skończyli rozmowę. Gdy jednak spojrzał na Rodina, zro-

Karol Rodin zmieszał sJę nieco. Rodin. W, pół god1ziiny później Rodin zjawił zumiał, że nie da sobie z nim rady. Ten 
- Nie rozumiem„. O jaką sprawę pa - Znam Elżbietę bardzo dobrze. slę w mieszkantu Aleksandra 'Boulina. człowiek z rewolwe1rem w ręku czekał 

nu chodzi? . . Je,st to kobieta dość gwałtowna. Są.dzę, - Proszę pana - oświa-d~ył mu- na jego odpowiedź. 
- Chodzi o moią żonę, Elżbietę. Wie że i pan jest te,go samego zdania. Nie Wiem, o wszystkiem. - Zgadzam się - powiedział wresz 

działem już . od dłużs1zego czasu, że ona chciałbym narażać · się na nieprzyjemno - O co chodżi? - zawołał zdumio- cie. . 
ma przyjaciela. Nie mogłem jednak usta· ści, a może nawet i na skandale. Elzbie- ny Boulin, który w1dział go po raz pier.· - Byłem pewny, że pan się zgodzi-
lić jego naizwiska. WTesrzde udało się ta z · pewnością "dobrowolnie n:ie będzie wszy w życiu. , uśmiechnął się Rodin. ~- Proszę, oto 
zdobyć konkrebne dane. Sądzę, że nie się chcfała zg·odiz.ić na wzwód. Chyba że - Pan. iest lio1chankiem mo~ej przy· czek na 100 tysięcy franków. Bądź pan 
będzie pan zaprzeczał. Powtarzam je· pan mi pomoiże. jaciółki Elżbiety. Być może panu jeszcze ła,skaw jaknaiszybciei skomunikować się 
szcze raz, mam w ręku wszelkie dowo- - Ja? - :wwalał zdtll:niony Rodin. nie wiiadomo, że Elżbieta rozes1zła się z .z Elżbietą. Ona mieszka jeszcze narazie 
dy. - Tak, właśn'ie pan. Uważam, że po· mężem i w najbliższym cz<l!sie miał.a :w· z mężem. 

Rodin podniósł się z k:rzeda. . winien się pan z nią ożenić. Sądzę, że się I sfać moją żoną. Obecnie oiczywiście nie Boulin nie miał. zamiaru porozumie-
- Czy pan domaga się satysfakcji ho kochacie. Nie będę wam czynił żadnych\ może już być mowy o naszym · ślubie. wać się z Elżbietą. · 

nornwej·? · - spytał, spo!flądaią<= niepew przes,zkód. Gdy Elżbieta dowie się, że Kobieta,· która potrafiła mnie w tak ha· W kilkanaście minut później udał się 
nie na swe!fo !fościa. pan ją poślubi, niechybnie wyrazi natych niebny sposób os,zukać, nie mo'że zostać do Henryka Garrona. 

_ Satysfakcji honoro:wei? - uśmie- miast zgodę na rozwód. . moją żoną. Powinienem ze,rwać z nią na- . Był to trzeci skolei kochanek pięk· 
chnął się smutnie Romard. - Nie mój - Ależ drngi panie - odp()!Wied.ział tychmiast. . Elżbieta, jak panu chyba wia nej Elżbiety . 
pa~~e, w c1zts1i,eiszych czasa<:h ludzie już mu Rodin - Kiedy ja wcale nie zamie- domo,, · ie-st. kobietą bard?;o !fwałtowną. I Boulin powiedział mu mniej więce i 
nie są skłonni do po1jedy,nków. Nie za· rzam się żexiiić .. Cenię riadews,zystko ·wol Obawiam s1ę .skandalu. Dlatego też zwra to samo, co usłyszał od Rodina, Rodin 
rnie·r·zam narażać swe.go żyda. PC?winie- ność kawalerską. cam się · do pana, musi się pan z nią oze·' za ś od Romarda. 
nem był poprostu pana zastrzelić. Po-I - Trudno, · musi pan to uczynić. Zre nić. Sadzę, ż.e jeśli pan wyrazi zgodę na Garron był biednym artystą mala-
ciąg.nęłoby to jednak za sobą nieprzy- sztą o~rzyma pan ode mnie czek na 200 ślub, Elżbieta pO'zostawi mnie w SP'oko- rzem. 
jęmne '"konsekwencje. Nie chcę siedzieć tysięcy franków. Czy pan się zgadza? ju. · Gdy 'Boulin zaproponował mu 50 ty· 
w kryminale. · - Nie, nie mogę się na to zgodzić. - Nie zamierzam się żenić - odparł 1iięcy franków bez namysłu zgodził :oię 

_ A więc czego pan właściwie chce? Rom ard wyjął z kieszeni rewolwer. mu twardo Boulin. poślubić Elżbietę . 
- zawołał zdumiony Rodin. - W takim razie inaczej załatwimy - Nie zamierza pan? - krzyknął · Boulin pozostawił ·mu czek. 

- Zaraz panu wytłumaczę. Jestem tę sprawę, - powiedział groźnie. - Da groźnie Rodin, wyciągając z kieszeni re- W kilka godzin później Garron u· 
do Elżbiety bar.dzo , przywiązany. Ko- I ię N tntl trzy minuty do namvsłu. wolwer. - W takim razie będę zmuszo ciekł z Paryża z pieniędzmi, nie tro2z-
cham ją nawet i z pewnością spędziłbym I Rodin począł się przechadzać nerwo ny inaczei załatwić tę sorawę . Pan U· cząć się o los pięknej Elżbiety„ . 
przy jej boku resztę życia, gdyby niie ta wym kirokiem po pokoju, · obserwując wiódł moją ukochaną i będzie pan _ u- Dol. 

za· wydawce Ldruk: Wydawnictwo „Republika" Sp. z o~r. odn. Redaktor odoowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź. Piotrkowska 4~. 




